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Pogranicze
Oficjalny

WIEDEŃ, 17.8. Rosja sowiecka 
oraz Chiny koncenrtują swe wojska 
na granicy.

Gubernator Mandżurii wydal roz­
kaz wymarszu swoim brygadom 
chińskim do granicy, ze względu na 
zajęcie kilku granicznych punktów 
chińskich przez wojska sowieckie.

Pomiędzy sowieckiemi a chiń- 
ekieml wojskami granicznemi na za­
chód od miasta Mandżuli przyszło 
do starcia. Wszystkie sklepy w mieś 
cie są zamknięte. Japończycy przy­
gotowują 3ię do ewakuacji miasta.
WOJSKA SOWIECKIE ZAJMU­

JĄ TERYTORIUM CHIN.
LONDYN, 17. 8. Dziś rano o- 

lrzym. no potwierdzenie wiadomości 
o wkroczeniu wojsk sowieckich na 
terytorium chińskie.

Posłowi chińskiemu w Waszyng 
tonie polecono oticjalnie zawiado­
mić sygnatariuszy paktu Keiloga, że 
ZSRR rozpoczęło ofensywę podczas 
gdy chińczycy zdecydowani są sto­
sować się do ducha podpisanego 
paktu.

OFICJALNY KOMUNIKAT 
CHIŃSKI O WYBUCHU WOJNY
MUKDEN, 17.8. Na ulicach miasta 
ukazały się wielkie afisze, w któ­
rych rząd mandżurski zawiadamia 
naród o wybuchu wojny sowiecko - 
chińskiej.

Według komunikatu urzędowe­
go wczoraj wieczorem wojska so­
wieckie w bardzo poważnej sile, zao 
patrzone w najnowsze środki tech-

Ukamienowanie
młodej kobiety.

KRAKÓW, 178. P rzy  ul. Nadwi- 
ślansKiej znaleziono 29 letnią E ste rę  
L ipszyców nę w k r łu ży  krwi. S tw ier 
dzono, że zam ordow ano  ją już dwa 
dni temu we w łasnem  m ieszkaniu 
dwom a uderzeniami iępem narzę­
dziem w głowę, p raw dopodobn ie  
wielkim kamieniem, który leżał o- 
k rw aw iony obok  łóżka. W toku 
ś ledztw a a resz tow ano  dziś po  p o ­
łudniu  B erka W aksm anna, lat 29, 
kraw ca, który bardzo  często bywał 
u Lipszyców ny. W aksm ann nie p rzy­
znaje się jednak  do zDrodni.
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Najstarsze i najpoważniejsze 

w Polsce
Kursy samochodowe

A. TUSZYŃSKI 
w Sosnowsu, ui.Warszawska nr. 22 

wł. 1 kier. Inź. Jan Kiebsr
Rozpoczyna aię kuray zawodowe i dżentel­
m eńskie. Gruntowna i szybka nauka. Pra­

w o jazdy zapewnione. Dogodne wptaty.

chińsko-sowleckie w ogniu Wojny.
komunikat o wybuchu wojny chińsko-sowieckiej.

niczne, przekroczyły granicę chiń­
ską w odlegości SO kim. na północo- 
wschód od miasta Mandżuli i obsa­
dziły dotychczas dwa miasta chiń­
skie.

Sądząc po kierunku ataku, woj 
ska sowieckie zamierzają odciąć 
Mandżurję od strony zachodniej.

Naczelny wódz arm ji chińskiej 
wydał rozkaz, aby wojska chińskie

wszelkiemi możliwemi środkami 
starały się osłabić napór sowieckie­
go napastnika.
CHINY LICZĄ SIĘ  Z KAMPA- 

N JĄ  W OJENNĄ W CZASIE 
ZIMY.

SZANGHAJ, 17.8. Minister spraw 
zagranicznych rządu nankińskiego, 
dr. Wang, polecił ambasadorowi

W szystkim, k tó i. y raczyli oddać ostatnią przysługę Mojej 
Matce,

ś. p. P. Wilczyńskiej vel Idzikowskiej,
izambelanowi Mazurkiewicj 
g zapłać.
W ilczy ń sk i i R o d z in a .

a w szczególności W ielebnemu Ks. Szam belanowi Mazurkiewiczowi, 
składam tą drogą najserdeczniej B óg zapłać.
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TARTAK, HEBLARN1A 
I FABRYKA SKRZYŃ

6. SAPER i SYN Sosnowiec, ul. Dziewicza 18.
(przecznica ul. Piłsudskiego)

Przyjmuje terminowa wykonanie wszelkich zamówień.
Poleca drzewo opałowe i trociny.

Telef. 2-15 I 1-15. Tebef. 2-15 I 1-15.
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GDYNIA, 17.8. (wł.) Dziś przed 
południem odbyło się w porcie wo­
jennym Gdynia przeniesienie zwłok 
tragicznie zmarłego lotnika polskie­
go majora Idzikowskiego, z pokła­
du okrętu szkolnego „Iskra* do wa­
gonu kolej owego.

Wszystkie okręty, znajdujące 
się w porcie opuściły na znak żało­
by bandery do połowy masztu.

Przy trumnie w..-rtę honorową 
pełnili oficerowie szkoły m arynar­
ki woj* nnej.

Po nabożeństwie, odprawionem 
przez księdza Czapskiego i pokro-

HAGA, 17.8. (wł.) Delegat an­
gielski, Snowden podkreślił dziś w 
rozmowie z dziennikarzami, że u- 
waża propozycje, zawarte w nocie 
międzysojuszniczej za „śmiesznie 
niewystarczające1*, jednocześnie 
Snowden zaprzecza, jakoby plan
Younga był korzystny dla Anglji.

Delegacje: francuska, włoska,
belgijska i japońska odbyły dziś

chińskiemu w Waszyngtonie, aby 
zawiadomił wszystkich sygnatarju- 
szów paktu Keiloga, iż Chiny prag­
ną załatwienia zatargu z Sowietami 
na drodze pokojowej, że jednak \y o 
becnym wypadku naruszenia ich 
granic, zastrzegają sobie wszelkie 
prawa państwa zaatakowanego.

Na rynku szanghajskim panuje 
silny popyt na ciepłą bieliznę i mun 
dury zimowe, co pozwala przypusa 
czać, że rząd chiński liczy się z woj­
ną zimową.

Władze chińskie oficjalnie za­
wiadomiły poselstwa zagraniczne o 
rozpoczęciu przez Sowiety kroków 
wojennych.

NA TYŁACH SOWIECKICH
WYBUCHŁO POWSTANIE.

MOSKWA, 17.8. Komunikat szta 
bu wojsk okręgu środkowo - azja­
tyckiego armji czerwonej podaje, że 
oddział basmaezów turkmeńskich 
napadł na miasto Hanka, położone o 
40 kim. od Chiwy.

Inne oddziały basmaezów pro­
wadzą ofensywę w odcinku Chiwy 
od południa.

Na czele tych oddziałów stoi 
słynny przywódca powstańców 
turkmeńskich Dżunaid - Chan.

Akcja powstańców rozwija się 
również w okolicach miasta As- 
chabad, gdzie działają oddziały kur 
baszy Szałtaj Batyra.

Między Aschabadem a Iskande- 
rem, w okręgu Karakunióskim od­
dział basmaezów spowodał wykole­
jenie pociągu pocztowego.

Zwłoki majora Idzikowskiego w Gdyni.
W niedzielę przybędą do stolicy.

pieniu zwłok, oficerowie m arynar­
ki okrętu „Iskra** przenieśli śmier­
telne szczątki m jra Idzikowskiego 
z pokładu na molo.

Za trumną postępowała rodzina 
ś. p. Idzikowskiego, oficerowie o- 
krętu „Iskra**, pierwszy pułk lotni­
czy i t. d.

Następnie załadowany wagon ze 
zwłokami odstawiono na dworzec 
kolejowy w Gdyni.

Dziś jeszcze zwłoki ś. p. m jra 
Idzikowskiego przewiezione zosta­
ną do Warszawy w wagonie, dołą­
czonym do pociągu osobowego.

„Śmiesznie niewystarczające** propozycje w Hadze
o godz. 18.30 posiedzenie, celem o- 
statecznego ustalenia tekstu odpo­
wiedzi na notę Snowdena.

Jes t rzeczą prawdopodobną, że 
państwa te w swej odpowiedzi nie 
wystąpią z nowemi propozycjami, 
lecz ograniczą się do wskazania, że 
koncesje państw międzysoj uszni- 
cznych na rzecz Anglji czynią za­
dość postulatom angielskim.

POWRÓT PR EM JE R A  ŚWITAŁ- 
SKIEGQ.

WAESZAV7A, 17.8. (wł.) Dziś 
powrócił do Warszawy premjer 
Switalski. Zaraz po powrocie pre­
m jer odwiedził p. prezydenta w 
Spalę, w godzinach wieczorowych 
zaś ministra Składkowskiego.

Demonstracje komunistyeme 
przed gmaćhem M. S. Z. 

w Warszawie.
WARSZAWA, 17.8. (wł.) Dziś, 

w sobotę późnym wieczorem doszło 
w stolicy do ekscesów komunistycz­
nych. Grupa komunistów podeszła 
pod gmach ministerjum spraw za­
graniczny h, przy ul. Miodowej i 
kamieniami wybiła w gmachu szy­
by.

Dyżurujący policjant wydobył 
rewolwer i strzelił kilka razy na po 
strach w górę.

Na widok policjanta i zdetono- 
wan strzałami komuniści rozbiegli 
się.

W okolicach ogrodu Saskiego i 
w ogrodzie policja dokonała obła­
wy, aresztując około 100 osób. O  
gród Sasłd został zamknięty. Dal­
sze aresztowania trwają.
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S p r z fd  >ż w o b c e  ręce bezcennej
p: m iałki po królu Janie lii.
Do katalogu przestępstw  wobec 

ku ltu ry  narodu, których dopuszcza 
ją się ustawicznie pryw atni posiada 
cze zabytków, przybyw a fak t szeże 
golnie jaskraw y i bolesny.

Oto adm inistracja historycznej 
siedziby króla Sobieskiego, W ilano 
wa, znajdującego się obecnie w rę­
kach p. Adam a Branickiego, sprze­
dała w ręce obce jeden z najeenriiej 
szych zabytków sztuki, znajdu ją­
cych się w pałacu wilanowskim, a  
zarazem bezcenną pam iątkę po kró 
lu Jan ie  Sobieskim.

Sprzedano mianowicie 
w spaniały dywan perski,

7.80 m. dług. i 3.80 m tr. szerokoś­
ci, zdobyty w r. 1683 przez króla So

W s t r z ą s a j ą ® imts. A as **>-. e
i ć S » r o i i (

na-kop, „Hitdebrandf
S z e sn a s tu  gó rn ików  sp a lo n y ch  żyw cem  w podziem iach  kopaln i. — 

6 ran n y ch , w tern jeden  ciężko, pięciu lekko.

bieskiego po rozgromieniu wojsk tu  
reckich pod Wiedniem.

Dywan ten, jakiem u równego nie 
ma w całej Europie ,nabył n iejaki p. 
Varahm Isbiriali dla 

m ultim iljonera Colonda Gubłcn- 
kiana,

mieszkającego stale w Paryżu. We- 
id ług umowy, podpisanej _dh. 12 
sierpnia przez p. Isbiriaha i geuar. 
nego plenipotenta p. Branickiego, p. 
Kraczkiewicza, nabywcy dyw anu zo 
bo wiązu ją  się uścić gotówką

23 tysięcy funtów  szterlingńw 
(t. j. około 1 m iljona złotych), a rów 
nocześnie udzielić p. Branickiem n 
pożyczki w wysokości 400 tysięcy 
dola rów.

Postępek p. Branickiego, k tóry  
z lekkiem sercem zamienia na brzę­
czącą monetę jeden z najcenniej­
szych naszych zabytków, godzien 
je st jąknajsurowszego potępienia. 
Uywan Sobieskiego jest bowiem 

tylko fizycznie własnością 
p. Branickiego.

W rzeczywistości należy on mo­
ralnie do całego narodu, k tóry  wi- 

. dzi w nim pomnik swej chwały mili 
tan ie j.

Trzeba zresztą przypomnieć, że 
p. B ranicki jest tylko przypadkiem  
dziedzicem W ilanowa. O statnia je 
go właścicielka z rodu Potockich śp. 
A ugustowa Potocka, zam ierzała za 
pisać W ilanów narodowi i tylko 
fakt, iż K rólestwo Polskie było wów 
czas pod panowaniem Rosji, zmusił 
ją  do oddania W ilanowa w ręce ro­
dziny Branickich, k tórą uważała 
zresztą
za tymczasowych opiekunów czciga 

duej pam iątki narodowej.
Czyż poto więc Sobieski zasła­

niał pod W iedniem piersiam i ryce- 
* rzy polskich chrześcijaństwo, aby w  
kilkaset la t potem przypadkowy 
dziedzic jego sprzedaw ał za obce 
srebrniki trofea jego zwycięstwa?

R atunek wspaniałego dyw anu 
jest jeszcze możliwy. N a podstawie 
rozporządzenia o ochronie zabytków 
województwo warszaw skie ma 

prawo pierwokupu.
Ale prawo to przysługuje mu ty l 

ko wówczas, o ile przyjm uje wszel­
kie w arunki, na które zgodził się 
p ryw atny  nabywca, a więc w tym  
w ypadku, jeżeli uiści p. Branickie- 
hbu 1 mil jon złotych i udzieli pożycz 
k i 400 tysięcy dolarów...

Należy spodziewać się, że do tej 
ostateczności nie dojdzie i że rząd 
polski nie będzie musiał dobijać tar

z członkiem arystokratycznej ro­
dziny o

powierzoną jego pieczy pamiątkę 
narodową.

ŻOŁĄDEK — 
to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie pneczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem  

Apteki W. B o r o w sk ie g o
Warszawa, Jerozolimska 59.

Katowice, 17 sierpnia. W  dniu 
wesorajszym  iti iędzy .godz. 7 a 8 w 
kopalni „H ildebrand* na pokładzie 
„G-erhardt** o głębokości 7C0 m tr. na 
stąp iła  eksplozja gazów. Spalonych 
zostało 10 osób, znajdujących się w 
prom ieniu eksplozji. G rupa.robotni 
ków, składająca się z G osób, k tóra 
pracowała-w pobliżu tragicznego wy 
padku, została również poważnie po 
parzona. -Wśród poparzonych n a j­
cięższe obrażenia odniósł W ilhelm 
Żebuni z Nowej W si, reszta zaś ro­
botników uległa lekkim tylko obra­
żeniom cielesnym.

Niezwłocznie po wybuchli wszczę 
to energiczną akcję ratunkow ą. P o  
godziny 19.30 zdołano z 18 popąrzo 
nyćh osób wydobyć tylko 7 na po­
wierzchnię. Tragiczną zaś śmiercią 
zginęli: Em anuel Burek, B ubała Te 
odor, Ceglarek Jerzy , Cieślik .Józef, 
Cebula M aksym iljan, Dańczyk F rąn  
eiszek, Daniel Franciszek. K ilka 
Jan , K au f Józef, Kozielski W łady­
sław,, Szweda Rudolf, Wieczorek 
Grzegorz, Serafin  Józef, W ujtaczka 
Ew ald, IĆrzciuk Ludw ik i Ja s ik  Ro 
man.

W skutek wybuchu gazów pow­
stał pożar, k tóry  łącznie z wyziewa­
mi gazów i zapaleniem się miału wę 
glowego uniemożliwił dostęp akcji 
ratow niczej tak , że dopiero o godz. 
3 popoł. wydobyto zwęglone ciała 3 
robotników oraz 1 ciężko i 5 lżej ran  
nyek. Mimo akcji ratow niczej nie 
zdołano dotychczas wydobyć reszty, 
t. j. 13 osób, których wybuch po zwę 
gleniu musiał rzucić do bocznej

sztolni, gdzie zginęli tragiczną 
śmiercią.

K atastro fa  ta  wywowala Atrasnze 
wrażenie na mieszkańcach Nowej 
W si i okolicy.

Przed bram ą kopalni stał zdeaer 
wowany tłum. Przew ażały kobiety: 
płacz i lam ent daw ał się słyszeć tu  i 
owdzie oraz na tw arzach widać głę­
boką troskę, połączoną z niepokoją- 
cem oczekiwaniem.

W szyscy zbici byli w gromadę, 
dotknięci wspólnym ciosem, oczeki­
wali na wynik akcji ratowniczej.

W  samej kopalni pustki. K to 
żyw, wraz z inżynieram i na czele, po 
spieszy! na ratunek.

IS-tu górników -spalonych. Zwę­
glonych ciał pierwszych siedmiu gór 
ników w ydobytych na powierzchnię 
nie można było rozpoznać. Pogłębia 
ło to wrażenie i rozpacz.

Z sześciu rannych, jeden ciężko 
poparzony, przewieziony do szpita­
la, zmarł w strasznych męczarniach 
po kilku godzinach.

Nazwisk pozostałych, lżej ran ­
nych górników ,narazie nie zdołano 
ustalić.

W ładze wyższego urzędu górni­
czego przybyły z K ról. H uty, zje­
chały również na dół kopalni, by z ba 
dać przyczyny katastrofalnego w y­
buchu.

Pożar gazów ugaszono, kopalni 
nie zagraża więc dalsze niebezpie­
czeństwo, i wedle zasięgniętych póź 
ną porą n a  m iejscu inform acyj akcję 
ratunkow ą ukończono.

Rzekomy przemysłowiec amerykański handlarzem
żywym towarem.

W ARSZAW A, 17.8. (wł.) W  O- 
strołęce ujęto dziś handlarza ży­
wym towarem  na wielką skalę.

W  lipcu b. r. przybył do Ostrołę 
ki n iejaki H ersz Makowski, k tó r y  . 
podawał się za wielkiego przem y­
słowca am erykańskiego, a przyjazd 
swój do Polski motywował chęcią 
zwiedzenia P . W. K. w Poznaniu.

W  krótkim  czasie Makowski za­
w arł znajomość z licznymi przem y­
słowcami i bogaczami Ostrołęki, a 
jednem u z nich, Zylbersteinowi o- 
świadczył się o rękę jego córki.

Bogaty am erykanin był wszędzie 
•mile widzianym, chociażby ze wzgłę 
du na to, że wielu dziewczętom o- 
fiarow ał in tra tne  posady w swem 
przedsiębiorstw ie w Ameryce, in ­
nym  przyrzekł, że zabierze je do 
W arszaw y i Poznania, by im poka­

zać osobliwości tych miast.
Chęć w yjazdu okazały liczne 

dziewoje Ostrołęki.
Policji jednak am erykanin wy­

dawał się podejrzanym  i w tym  ce­
lu rozpoczęła ona ta jne śledztwo, 
które wydało niebywałe rezultaty .

H ersz Makowski okazał się Da­
widem Orłeńskim z Białegostoku, 
który w 1925 r. wyjechał do K ana­
dy, gdzie dopuścił się fałszerstw a 
paszportów  zagranicznych.

Po odsiedzeniu kary  Orleński 
vel M akowski odstawiony został w 
1926 r. do Białegostoku.

Obecnie Makowski próbował 
szczęścia w handlu żywym tow a­
rem.

Osadzony w więzieniu będzie 
miał czas na rozmyślanie o nowych 
sposobach zarobku.

Były wywiadowca chciał uśmiercić bombą 
swoich kolegów 1 komisarza.

W ARSZAW A, 17.8. (wł.) Dziś 
miał miejsce w urzędzie śledczym 
przy ul. Daniłowiczowskiej w W ar­
szawie niezwykły wypadek.

W  urzędzie tym  zebrali się jak  
zwykle liczni wywiadowcy z komi­
sarzem Sztabholcem.

W  pewnej chwili drzwi urzędu 
otworzyły się, a w nich stanął były 
wywiadowca tego urzędu K rup iń ­
ski.

Koledzy poprosili go do w nętrza 
i próbowali z nim  rozpocząć rozmo­
wę.

W  tern zauważyli, że K rupiński 
mocno zdenerwowany ściskał coś 
kurczowo w ręku, k tó rą trzym ał w  
kieszeni.

N agle K rupiński wydobył bom­
bę i ze słowami: „Macie za moją

krzywdę. To moja zemsta“, chciał 
ją  rzucić.

W ywiadowcy w raz z komisa­
rzem chwycili szaleńca za rękę, u- 
niemożliwiając dokonanie zbrodni­
czego czynu.

K rupińskiego, po nałożeniu mu 
kaftana  bezpieczeństwa przewiezio­
no do szpitala dla umysłowo cho­
rych. K rupiński został wydalony 
ze służby za nałogowe pijaństw o, 
które przyćmiło zupełnie jego u- 
mysł. Swego czasu usiłował on za­
mordować swą żoną, a  sam popełnić 
samobójstwo.

W szelkie rady  kolegów, zmierza 
jące do w yperswadow ania K rup iń ­
skiemu, że znajduje się na śliskiej 
drodze życia, nie odniosły żadnego 
skutku.

3 PODZIĘKOW ANIE.
PANU ANTONIEMU BEREZ1E, organizatorowi kompanji do 

Kalwarii Zebrzydowskiej, za trudy i troskliwą opiekę nad 175 pątni 
kami, składają tą diogq staropolskie Bóg zapiać.

pątnicy parafjh 
Nowy-S!elec, Pogoń, Zagórze, Będzin, Grodziec.

srruerc
Jeźdźca.

BYDGOSZCZ, 17. 8 W Nigo- 
lewie pod Bukiem właściciel dużego 
folwarku Dębiński u eżdżał v czoraj 
rnodego, bard:-:o nerwowego konia 
który w pewnej chwili stanąwszy 
dęba zrzucił Dębińskiego. Koń po­
gnał naprzód, wlokąc za sobą po 
ziemi jeźdźca, którego noga pozo­
stała w strzemieniu.

Koń w pełnym galopie pobiegł 
do.pobliskiego sndu. Dębiński, u- 
derzvwszy głowi, o pień drzewa, po 
niósł śnrerć n i miejscu wskutek 
rozbicia czaszki.

Zmarły osierocił ż o n ę i 15 
dzieci.

Bfttdyci amerykańscy
ro2j)orządża|ą samo : tam!.

NOWY JORK, 16. 8. W M assa­
chusetts została ograbiona wilia 
bogatego obywatela Sidney Het- 
chinsona. Samych tylko klejnotów 
skradziono na sumę 250 tvs. dola­
rów. Jak przypuszczają, grabieży 
dokonali bandyci, rozporządzając 
aeroplanem. Na kilka dni przed 
grabieżą sąsiedzi Hefchinsona. w i­
dzieli, jak nad jego domem krążył, 
aeroplan, pomalowany na kolor 
pomarańczowy. Jeden z pasażerów  
tego aeroplanu dokonywał zdjęć 
fotograficznych. W momencie gra­
bieży żona Hetchirtsona obudziła 
się i zauważyła jakiegoś zamasko­
wanego mężczyznę. Na podmesiony 
alarm służba wybiegła, lecz n kogo 
już nie zastała. W kilka chwil po­
tem usłyszano tylko szum odlatu­
jącego aeroplanu.

Bestialski czyn
zwyrodnialca z Raszkowa.

LWÓW, 16. 8. W Raszkowie 
pow. horodeńskiego dokonano stra* 
8znei zbrodni wymordowania całej 
rodziny.

Ofiarą mordecy padł gospodarz 
Piotr Madryga i jego 5 letni, wnuk 
Piotr Charuk.

O dędźiny zwłok wykazały, ie  
mordercy znęcali się nad swentl 
ofiarami w sposób bestialski. Na 
ciałach zmarłych znaleziono rany 
od siekiery i młota. Zwłoki Madry- 
gi znaleziono w studni.

Załatwiwszy się z Madrygq I 
jego wnukiem, morderca poranił 
ciężko uderzeniami młota żonę Ma- 
drygi Paraskę oraz jej córkę, a 
matkę zamordowanego Charuka, 
Annę. Obie, przewiezione do szpi­
tala w stanie bezprzytomnym, zma­
rły z upiywu krwi.

Policja aresztowała syna Mardy- 
gów, Michała, jako domniemanego 
zabójcę.

„Tydzień" komsomołu 
polskiego.

RYGA, 17. 8. Związek komso­
molców Ukrainy sowieckiej organi­
zuje tydzień polskiego komsomółu. 
We wszystkich jaczejkach polskiej 
młodzieży komunistycznej w ZSSR. 
oraz zagranicą, szczególnie w Pól- 
see, mają się odbyć zebrania, od­
czyty na temat: »Jak spotęgować
ruch komunistyczny w Polsce?«

» Tydzień« rozpocznie się 25 
sierpnia.

W dniu tym odbędzie się pow­
szechny zjazd młodzieży komuni­
stycznej polskiej U SSR  w v>hako* 
wie.

M M
Prcnuineruicle 

„Expres Zag.ęSba*
ma



10-ta rocznica powstania na 6.
Hf dn iu  dzisiejszym  G. Śląsk, 

a  w raz z n im  cała  P o lska  obcho 
dzi dziew iątą rocznicę pow stania 
n a  G. Śląsku.

J a k  wiadomo, po rozbiciu ar- 
in ji niem ieckiej jesien ią 1918 w y­
buch ła  w Niemczech rew olucja. 
Ju ż  wówczas ludność P o lska  fia 
Bląslm zaczęła się organizow ać w 
tak  zwane rad y  ludowe, podobnie 
ja k  n a  Pom orzu i w Poznań 
skiem. W  W ielkopolsce w ybu­
chło przeciwko niem com  pow sta 
nie. G órnoślązacy n a  wiadomość 
o powodzeniu pow stańców  wielko 
polskich poczęli tw orzyć organ  i za 
eje bojowe, a więc związek wojac 
ki, straż  obyw atelską, wreszcie 
ta jn ą  polską organizację wojsko­
wą. Do pow stania w tedy jednak 
nie przyszło, ponieważ nadchodzi 
ly  wieści, że koalicja  przyznała  
Polsce cały  G órny Śląsk.

Tym czasem  w podpisanym  
W dn. 28 czerwca 1919 trak tac ie  
w ersalskim  ustaleno, że o Ś ląsku 
zadecyduje plebiscyt.

W yw ołało to ogrom ne rozgo­
ryczenie pom iędzy ludnością pol­
ską, albowiem  zdawano sobie 
spraw ę, że każdy plebiscyt w 
istn iejących  w arunkach  jest zor­
ganizowanemu uszustwem .

N a G órnym  Śląsku tym cza­
sem szalał straszliw y tero r, stoso 
w any  przez socjalistyczne władze 
niem ieckie, z czerwonym  katem  
H órsingc n  na czele. Polskich 
działaczy prześladow ano i osadza 
no w więzieniach, a  inn i m usieli 
uciekać za granicę Śląska.

W  m aju  1919 władze niem iec­
kie bezpraw nie rozw iązały podko 
m isa rja t ra d  ludow ych d la  Górne 
go Śląska, k tó ry  w tedy by ł jedy­
ną  w idom ą oznaką dążeń niepo­
dległościowych.

A tm osfera s taw ała  się coraz 
Bardziej duszna. Yfojska ko a li­
cyjne na  Ś ląsk nie przybyw ały. O 
term in ie  p lebiscytu  n ik t nic pew 
nego powiedzieć nie um iał.

Lud śląski trac ił cierpliwość.
Tym czasem  dzielnice Polski 

jedna za d ru g ą  w yzw alały  się z 
niewoli. I  w tedy to, m ianow icie 
16 sierpn ia  1919 r. bez przygoto  
w ania, powodowany rozpaczą Jud 
polski na  G órnym  Śląsku porw ał 
się do zbrojnej w alki z pozostają 
cemi jeszcze na  Ś ląsku  w ojskam i 
niemi eckierni.

Pow stanie w tak ich  w aru n ­
kach  udać się nie mogło i zostało 
stłum ione przez uzbrojone woj­
ska niemieckie. Kosztowało ono 
wiele ofiar. Lud śląski, niezłam a- 
j*y na duchu, począł się przygoto 
w yw ać w cichości do da lsze j w al­
k i o wolność.

W styczniu 1920 p rzyby ły  na 
Ś ląsk  w ojska koalicyjne, władzę 
objęła m iędzysojusznicza kom is­
ja  plebiscytow a, niem iecki apa- 
?a t ad m in istracy jny  jednak na 
Ś ląsku  pozostał. T ero r niem iecki 
w zrasta ł coraz bardziej. M order­
stw a na polskich działaczach by 
ły  coraz częstsze.

W  m aju 1920 bandy niem iec' 
kie zniszczyły i spaliły  polski ko 
iSiisarjat w B ytom iu. W  sierpniu 
1920 bojówki niem ieckie nnna 
«Dy w K atow icach na w ojska fA si 
ci2*kie. N iem cy rozszerzali wiado

mości, że Warszawę już; aa jęły,
wojska bolszewickie...

Wówczas w nocy s 19 na 20 
sierpnia 1929 roku wybuch­
ło drugie powstanie &ąs 
kie. Dzięki jemu koalicja 
usunęła niemiecką policję z tere-

Wojna sowiecko-chińska, jak by 
ło do przewidzenia przez wszystkich 
z wyjątkiem mężów stanu, wybucha 
już samorzutnie samą silą procesu 
zdarzeń. Depesze wczorajsze donio 
sły już o krwawych bitwach. Że a- 
gressorem jest imperjum sowieckie, 
wynika to z urzędowych doniesień 
sowieckich. W dniu rozpoczęcia has 
kiej konferencji, pełnomocnik rządu 
nankińskiego Czu-Szau-Skag zwró­
cił się telefonicznie do Karachana z 
prośbą o wyznaczenie sowieckich de 
legatów dla pokojowego załatwie­
nia sporu.

Dnia 8 sierpnia nastąpiła odpo­
wiedź Karachana. Karachan odpi­
sał: „Osobisty kontakt byłego so­
wieckiego konsula w Charbinie Miel 
nikowa z chińskim komisarzem dla 
spraw zagranicznych w Charbinie, 
Taj-Young-Hsianem dowiódł, że 
chińskie władze zapominają łatwo 
o swych własnych propozycjach. 
Czu-Yang zatem, jeżeli sobie tego 
życzy, może przysłać odpowiedź na 
mój poprzedni list pocztą, albo tele 
grafem. Może ją  także bezpośrednio 
doręczyć sowieckiemu posterunko­
wi granicznemu".

Dnia 9 sierpnia Czu-Szau-Yang 
w bardzo uprzejmych wyrazach za­
komunikował Karachanowi, że żad­
nej, listownej odpowiedzi na po­
przedni list Karachana dać nie mo­
że, wskutek braku informacji o tern, 
co Mielników ma do zarzucenia Taj- 
Young-Hsianowi i prosi albo o przy 
słanie przedstawiciela sowietów al­
bo o pozwolenie mu na osobisty 
przyjazd do Moskwy w celu osobi­
stej z Karachanem rozmowy.

Narkomindieł postanowił na tę 
prośbę żadnej nie udzielić odpowie­
dzi i ogłosił, że postąpił tak dlatego, 
ponieważ komunikat Czu-Szau- 
Yanga nie zawiera „nic nowego" i 
wznawia dawne metody chińskich 
władz. To się równało oczywiście od 
mowie wszelkich pokojowych per- 
traktacyj, co nie mogło nie zaniepo­
koić Chin, które poczyniły szereg za 
rządzeń obronnych.

Prasa sowiecka ogłosiła wobec 
tego, że chińczycy czynią „gorączko 
we przygotowania wojenne i że 
prześladują najsrożej wszystkich so 
wieckich poddanych w Mandżurji. 
Równocześnie rozpoczęto zażartą 
propagandę w celu poduszczenia 
przeciwko Chinom mas rosyjskich. 
W Moskwie i w całem państwie na-

Dziś w niedzielę odsłonięty zosta 
nie w Ciechocińku pierwszy 
na ziemiach polskich pomnik 
nieznanego bohatera i mę­
czennika narodowego Romualda 
Traugut ta, pierwszy pomnik wiel­
kiego w o '3 1  Naroku w najtragicz­
niejszym momencie naszych clzie-
i ° w -Uroczystość odsłonięcia pomnika 
zapowiada się szczególnie okazale. 
Przedewszystkiem weźmie w niej u- 
dział córka Romualda Traugutta, p. 
Anna Juszkiewiczowa, ponadto za­
powiedziany jest przyjazd przedsta 
wicieli pp. ministrów: spraw woj­
skowych, spraw wewnętrznych, w y­
znań religijnych i oświecenia pubłi 
cznego oraz innych naczelnych urzę 
dów państwowych.

W przeddzień właściwej uro­
czystości, odbya się w teatrze 
miejscowym podniosła akademja,

na plebiscytowego, a zastąp iła  ją  
„policją plebiscytową4*, sk łada ją  
eą się z polaków i niemców.

W  dn iu  20 m arca  1921 odbył 
się osław iony plebiscyt. Pom ię­
dzy g łosu jącym i było  przeszło 
200.000 em igrantów , k tó rzy  pra-

kazano zwoływać zgromadzenia pod 
masłem „Do broni" 1 rtfówcy rządowi 
opowiadali na nich niestworzone 
podżegające baśnie.

„Voss. Ztg." stwierdziła: Od pe 
wnego czasu rząd sowiecki stara się 
rosyjsko-chińskie naprężenie bar­
dzo tendencyjnie rozdmuchać i prze 
sadzić. Przed kilkoma dniami mos­
kiewska prasa uderzyła na alarm z 
powodu rzekomej interwencji Ame 
ryki w Chinach, dla której sekre­
tarz stanu Stimson stara się pozys 
kać inne mocarstwa. Obecnie rząd 
sowiecki przeszedł już do mobiliza­
cji na granicy i do utrzymywania 
wzburzenia ogółu przez zmyślone 
wiadomości. Tej polityki, o ile ona 
nie ma na celu wywierać nacisku na 
Chiny, nie można inaczej tłomaczyó, 
jak tylko przez motywy wownę- 
trzno - polityczne. Niebezpieczeń­
stwo oskarżenia jest dla władców 
moskiewskich ciągle jeszcze właści 
wym środkiem pokrycia wewnętrz- 
no- politycznych napięć.

Rząd sowiecki zamianował już 
wodza arm ji na wojnę chińską. Jes t 
nim niemiec, znany pod nazwis­
kiem generała Bluchera. Bliicher 
był wojskowym doradcą rządu chiń 
skiego w łatach 1926 i 1927, w okre­
sie, w którym stosunki sowietów z 
nacjonalistami chińskimi były bar­
dzo ścisłe. Galen wraz z Borodinem 
w Kantonie przygotowywał rewolu 
cje komunistyczne i inscenizował 
pochód armji kantońskiej ku półno­
cy. Gdy arm ja kantońska zajęła 
Shanghaj, Czang-Kaj-Szek zerwał 
z komunistami, których używał za 
narzędzia i Bliichera się pozbył. Blii 
cher próbował w Hankou wytwo­
rzyć kontrrew olucję, ale potęga
Czang - Kaj - Szeka dała sobie z 
tern łatwo radę. Bliicher wraz ze 
swoim sztabem opuścił wtedy Chiny 
i wrócił do Rosji.

Rola Bluchera przy Czang - Kaj- 
Szeku była otoczona jaknajwiększą 
tajemnicą. W kołach nacjonalistycz 
nych nazywano go: „generałem Ga 
lenem". Przed wojną Bliicher uda­
wał robotnika w fabryce lokomo­
tyw w Rosji.Z chwilą wybuchu woj 
ny wstąpił do arm ji carskiej, jako 
podoficer. Był nawet jakoby ranny. 
W r. 1916 przystąpił do bolszewi­
ków, a po rewolucji wysunął się ja ­
ko dowódca działań przeciwko Koł 
czakowi i Y/ranglowi.

na której wykład o tragicznych i 
wzniosych zarazem dziejach pow­
stania styczniowego i wielkiej w 
niem roli Romualda Traugutta wy­
powiedział prof, uniwersytetu p. 
Wacław Tokarz.

W niedzielę, po odsłonięciu pom­
nika odbędą się w parku zakłado­
wym piękne dożynki kujawskie, za 
kończone widowiskiem „Bitwa pod 
Racławicami", odegranem przez ar­
tystów objazdowego teatru Avielko 
polskiego.

LEK A R Z-D EN TV STA

A. Ingsfer
wyjechał.

Siąsku.
wie wszyscy głosow ali za Niem ca 
m i. Za P o lską  głosowało praw ie 
75 proc. w szystkich gm in w ie j­
skich, na tom iast m iasta  głosow a­
ły  w większości za Niemcami.

M iesiące m ija ły , a  rad a  am ba 
sadorów  w P a ry żu  nie w ydaw ała 
w yroku  co do przydziału  ziem i 
g&mośląskiej. Do Polsk i nadcho­
dziły  wiadom ości, że m a ona o- 
trzy m sć  ty lko  pow iat pszczyński 
oraz ry b n ick i .Między ludem  pol­
skim  n a  Ś ląsku zapanow ało wici 
kie wzburzenie. G órnoślązacy za­
częli się w tedy gotować do I ii-g o  
pow stania  śląskiego.

D nia  3 m aja  1921 porw ał się 
lud  śląski sam orzutn ie do trzeciej 
rozpraw y  orężnej. G órnoślązacy 
postaw ili w tedy wszystko n a  jed­
n ą  kartę . P o lska  organizacja  A<mj 

skowa w trzeciem  pow staniu  oraz 
polskie zw iązki zawodowe odegra 
ły  w tedy w ielką rolę. Pow stanie 
trzecie udało się znakomicie.

W  ciągu  k ilku  dni powsta,ńcy 
śląscy stanęli już nad  Odrą, a po 
14 dniach oswobodzili cały  p ra ­
wie teren  plebiscytow y. Z koń­
cem czerwca 1921 nastąp iło  za­
wieszenie broni. Pow stanie zosta 
ło zlikwidowane. M iędzysojuszni 
cza kom isja w Opolu w ysłała  w te 
dy do ra d y  am basadorów  p ropo­
zycję, k tó rą  następnie zaopinio­
w ała  liga  narodów .

N a mocy te j op in ji rad a  am ba 
sadorów  sw ą uchw ałą z dnia  20 
październ ika 1921 r. p rzydzieliła  
Polsce tę cześć Górnego Ś ląska, 
k tó ra  razem  z częścią Ziemi Cie 
szyńskiej stanow i obecnie Avoje- 
wództwo śląskie.

W  dniu  22 czerwca 1922 P o l­
ska objęła oficjaln ie p rzyznaną 
je j ziemię górnośląską. W ojska 
polskie prow adzone przez genera 
ła  Szeptyckiego, lud  śląsk i w itał 
w śród niebyw ałego entuzjazm u.

W  dniu  29 czerwca 1922 osta t 
nie oddziały w ojsk polskich zaję­
ły  najdale j n a  zachód leżące po­
w iaty .

Od tego czasu pod rządam i 
polskiem i, m im o ciężkich w aru n ­
ków, Śląsk jako  najw ażniejsza 
przem ysłow e województwo w 
łączności z Polską, rozw inął się 
w każdej dziedzinie bardzo b u j­
nie, albow iem  stw orzyły  się dla 
niego n a tu ra ln e  i dobre w aru n k i 
praw dziw ego postępu. Polskość 
w  c iągu  la t  10 z m ałego drzew ka 
u rosła  w potężny dąb, k tórego 
nie obalą żadne w ichry , an i pióru 
ny.

•  •  •

W czoraj p rzy b y ł do KatoAvic 
sam ochodem  ze S pa ły  p. p rezy­
dent R zplitej i zam ieszkał u  woje 
wody G rażyńskiego. Dziś o godz. 
11 przed południem  p. p rezydent 
weźmie udział w nabożeństw ie 
przed gm achem  województwa, 
k tó re  odpraw ią księża b iskupi dr. 
L isiecki i B andursk i. Po  nabożeń 
stw ie pan  prezydent p rzyjm ie de 
filadę n a  ulicy  W awelskiej, a na  
stąpn ie  będize n a  obiedzie u  p. wo 
jew ody dr. G rażyskiego, k tó ry  to  
obiad odbędzie się w ścisłem g ro ­
nie, poezem p an  prezydent w to ­
w arzystw ie p. avojew ody wyje- 
dzie na  dożynki do Podlesia, a  
s tąd  uda  się w prost do Spały.

Wojna sowiecko-chińska rozpoczęta.

Ku czci wodza - męczennika.
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NA MARGINFSIg .

„Wieniec" należy do najstarszych 
i najpiękniejszych zwyczajów ludo­
wych polskich. Obchodzi się tę pięk 
ną uroczystość rolniczą po ukończo­
nych żniwach. N azyw ają ją  także 
„dożynkami".

Pod koniec żniw w iją dziewczę 
ta  wieniec z klosÓAY pszenicy i in­
nych zbóż, ozdabiają go także jabł 
kami, orzechami, kw iatam i, świe­
cidełkami. Potem  „przodownica4" t. 
j. ta  dziewczyna, k tóra pierwsza żę­
ta i wiązała, bierze wieniec zbożowy 
aa ram iona i najpierw  w koście­
le składa go na ołtarzu.

Po nabożeństwie spieszy, z całą 
grom adą i z tym wieńcem na ramio 
nach do dworu ,wśród dźwięków 
muzyki i radosnych śpiewów. Przed 
dworem oczekuje gromadę dzie­
dzic z rodziną. Następują^ teraz róż 
ne przemowy proste, choć nieraz i 
dowcipne, a czasem też uszczypliwe, 
poczem dziedzic odbiera wieniec i 
zawiesza go w sieni, gdzie wisi 
przez cały rok aż do następnych 
żniw.

Żniwiarze nucą przy „wieńcu" 
różne pieśni, w których pow tarza 
się zw rotka:

„Plon niesiemy, plon 
W  jegomości dom 
Bodaj zdrowo pionowała 
Po sto korcy z kopy dała 
Plon niesiemy, plon".

Śpiew ają także i inny w ierszyk:
„O twieraj panie szeroko wrota,
Niesiem ci wieniec ze szczerego

złota.
Zaścielaj, panie, stoły i ławy
Idzie do ciebie gość niebywały.
Plon niesiemy plon".
Ekonom i włodarze dostają w te­

dy także „pochwałę" n. p.
„Nasza pani jako łania
Nasz ekonom gdyby bania".

Potem  zaczynają się tańce. P an  
tańczy z przodownicą, pani i córki 
z gospodarzami, i parobkam i.

Rzecz jasna, że po zabawie wszy 
scy zasiadają do obficie zastawio­
nych stołów, aby uraczyć się daram i 
Bożemi. Podobną ucztę, jak  i cały 
ten piękny zwyczaj ludowy opisał 
m. i. K rasicki w „Panu Podstohm ".

Cała ta  uroczystość, p rzypadają 
ca najczęściej na początek sierpnia, 
w niektórych stronach Polski nosi 
nazwę „okrężne". Nazwa ta  powsta 
ła stąd, że uroczystość „wieńca", 
czyli „dożynków" odbywa się zwy­
kle już pod koniec lata, gdy wszyst­
ko zboże jest w domu, to znaczy,

fdy  żniwiarze z sierpem i kosą „o- 
rążą" już w szystkie pola.

Uroczystość „dożynków4" najpię 
kniej w ypada w woj. kieleckiem i 
krakowskiem, gdzie barw y wplecio­
nych w wieniec kwiatów tw orzą mi 
łą harm onję z efektownemi barw a­
mi sukien i wstążek uroczych rusa­
łek wiejskich.

Nr. 21S

W szystkim, którzy wzięli udział w  oddaniu ostatniej posługi

I. p. Marji Stankdwnle
w  szczególności księdzu M aślankiewiczowi i p. Stanisław ow i Lo- 
renckiemu składamy tą drogą serdeczne podziękow anie

Matka i siostra.

P o io o  dla wycieczek do Poznania.

We wtorek, dn. 20 sierpnia br. 
odbędzie się Msza Sw., za duszę

ś. p. Stanisławy Hetmanczyk
w kościele parafjalnym w Będzi­
nie, o godz. 8-ej rano na którą 
zaprasza wszystkich, znajomych.

RODZINA.

Z d r o w i e  i a p e t y t
o d z y sk a c ie  s to su ją c  stale

PI6UIKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F IN K S E M

czyszczą żołądek, usuwają nie* 
strawność, chronią od reumatyz­
mu i artretyzmu, uśmierzała he­

moroidy, czyszczą krew.
Skł. gł.: Apteka W. Boroweikego 

W arszaw a, Jerozolim ska 59 .

W zorem najpoważniejszych to ­
w arzystw  turystycznych zagranicy, 
-wielkopolski związek dla popierania 
tu ry styk i wprowadził zeszyty kupo 
nowe dwojakiego rodzaju: na dwu 
i trzydniow y pobyt w Ponzaniu, wT 
ciągu którego wycieczka- poświęca 
jeden dzień na zwiedzenie zabyt­
ków m iasta. Zeszyty kuponowe, o- 
prócz potrzebnych biletów wstępu

na tereny w ystaw y i do zabytków 
m iasta, zaw ierają bilety na przewo­
dnika, k tóry  opiekuje się wycieczką 
od chwili je j przybycia na dworzec, 
aż do odjazdu, bilety na przejazdy 
autobusem z dworca na kw atery  i 
z powrotem. Stosownie do rodzaju 
zeszytów kuponowych ustalono na­
stępującą ta ry fę :

G R U ^ Y Pobvt 2 dni Pobvt 5 ani

od 15 — 20 osób 1 0 — zł. 15 60 zł.
od 20 —  25 „ 8 90 ., 12 30 „
od 25 osób  wzwyż 8 20 ,. l i . 60 .,

t o i l  »T j  v i v u u i i i .  ^  z

sobie zam iast zwiedzania zabytków 
m. Poznania poświęcić ten dzień na 
dasze zwiedzanie powszechnej w y­
staw y krajow ej — wówczas koszt 
całości podnosi się o 60 gr. od osoby. 
Nabywca każdego zeszytu otrzym u­
je  bezpłatnie dla celów propagando­
wych bogato ilustrow any przewod­
nik  po ziemiach zachodnich Polski 
w raz z planem tepenów wystaw y o- 
raz pamiątkowTy żeton związku. Po 
nadto organizatorom  wycieczek, 
przybyw ającym  ze swmjemi grupa­
mi, lub kierownikom tych wycieczek

ci bezpłatnego zeszytu kuponowego.
W  w ypadku jeśli wycieczka nie 

życzy sobie nabycia pełnych zeszy­
tów kuponowych, a tylko niektó­
rych usług związku, wówczas zwią 
zek może dać przodownika, licząc na 
dzień jego pracy 20 zł. od całej g ru ­
py, a także w ydaje dla grup db 15 o- 
sóg wzwyż ulgowe bilety na zwie 
dzanie zabytków m iasta lub w ysta­
wy.'

Adres wielkopolskiego związku 
dla popierania tu ry styk i: Poznań,
ul. Bukowska 1-3. Telefon 79-48.

Dwa cudowne uzdrowienia na Jasnej Sarze.
„Goniec Częstochowski" donosi: 

W czoraj, w dniu iwelkiego doroczne 
go odpustu na Jasnej Górze, po mię 
dzy rzeszami pątniczemi rochodzi- 
ła  się podaw ana z ust do ust pogłos 
ka  o cudownych uzdrowieniach, s ta ­
nowiących nowy dowód łaski N aj­
świętszej M arji Panny  Częstochow 
skiej.

W  przeddzień święta na nabożeń 
stw ie o godz. 9 rano w kaplicy M at­
ki Bosikej miał uzyskać władze w no 
gach jak iś kaleka, a w czwartek w 
czasie uroczystej sumy przejrzała 
młoda dziewczyna, podobno ślepa 
od urodzenia.

Dworzec autobusowy zostanie
wybudowany w Sosnowcu.

Ze względu na wzmożony av o- 
statnich czasach ruch automobilowy 
zachodzi paląca konieczność jaknaj- 
szybszego ureguloAvania tego ruchu.

SosnoAviec, jako stolica Zagłębia, 
gdzie ruch samochodów pryw at­
nych i autobusÓAY jest bardzo duży, 
najbardziej odczuwa potrzebę jak- 
naj szybszego uregulow ania tej spra 
wy. W szelkie pojazdy pryw atne, 
jak  rÓAvnież autobusy, nie posiadają 
na stałe wyznaczonych miejsc po­
stoju. Powoduje to w dużym stop­
niu  dezorjentacje pasażerów, korzy­
stających z usług autobusów, a jed­
nocześnie cierpi na  tern norm alny

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś; Ffimina 
julro: Mariana 
Wschód słońca 4 23 
Zachód .  18.67

W  spraw ie te j zwróciliśmy się 
do 0 0 .  Paulinów  i uzyskaliśmy od 
O. P iusa Przeździeckiego następu­
jące inform acje: P a k t uzyskania 
władzy \v nogach przez paralityka 
został zaprotokułoAATany, lecz bliższe 
dane o cudownem uzdrowieniu będą 
podane dopiero po skomunikowaniu 
się z ks. proboszczem parafji, z któ­
rej pochodzi uzdrowiony i spraAvdze 
liiu, jak i był dawmiejszy stan  zdro­
wia oAATeg o  paralityka.

Co do drugiego, w ydarzenia śle­
pej dziewczynki zarząd klasztoru 
nie posiada żadnych bliższych da­
nych44.

ruch uliczny.
To też z zadowoleniem należy po 

AA'itac inicjatywę magistratu, zmie­
rzającą do wybudowania specjalne­
go dAvorca autobusowego. Obecnie 
czynione są już pomiary wolnych 
placÓAV, znajdujących się a v  śródmie 
ściu Sosnowca oraz przygotowuje 
się projekty budowy takiego dwor­
ca.

Po uskutecznieniu wyboru placu 
oraz załatw ieniu formalności na 
dzierżawę m ag istra t niezwłocznie 
p rzystąp i do budowy dworca, co 
spodziewać się należy — nastąpi je­
szcze w bieżącym roku.

Amatorskie biuro detektywów prywatnych
w Sosnowcu.

S p ecja ln ość : zd rad y  m a łżeń sk ie  i n iew iern o ść  n a rzeczo n y ch .

Na niezwykły pomysł wpadł by­
ły woźny biura detektywów przy ul. 
Brackiej, 24 letni Władysław Jedliń­
ski (Warszawa, Warmińska nr. 15).

Opuściwszy posadę, założył pry­
watne biuro detektywów pod nazwą 
»Privat Detecf.v« i pootwierał od ­
działy w Łodzi, Lwowie, Krakowie, 
Poznaniu, Wilnie, Katowicach, Byd­
goszczy, Tarnowskich Górach I S o ­
snowcu. W szeregu miast zaangażo­
wał agentów, którym powystawiał 
szumne legitymacje, pobierając za

to po 5 złotych.
W drukach reklamowych oświad­

czył, że specjalnością jego są spra­
wy z zakresu zdrad małżeńskich i 
niewierności narzeczonych.

Ponieważ biuro to nie było za* 
rejslrowane i Jedliński nie posiadał 
na nie koncesji, pomysłowemu de­
tektywowi skonfiskowano wszy­
stkie druki i legitymacje oraz wy­
toczono mu proces karny. Sędzia  
śledczy zwolnił Jedlińskiego m  
zobowiązaniem.

RADIO.
W A R S  Z A W  A,

N iedziela, 18 s ie rpn ia .
10.15. Naboż. z B az W ił.
11.45. Kom. P W K . T ransm . z PonŁ 

n a  w szystkie polskie stac je .
11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ob- 

serw . A stronom ., h e jn a ł z W ieży M arj,
15.00. „ Ja k  pow inno się kuć konie*.
15.20. „U dział nawozów sztucznych 

w p rzy go tow an iu  siewów jesiennych*.
15.40. „Różne sposoby zap raw ian ia  

z ia ru a “.
16.00. T ran sm . M iędzynardow ycn iia 

g a t  W ioślarsk ich .
19.00. R ozm aitości.
19.25. „ Ja k  lu d y  p ierw otne  podróżą 

j ą  po wodzie44.
19.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ob- 

serw . A stronom ., odezytnie p rog ram u  
n a  dzień n astępny .

20.10. Słuchow isko wesołe z K rak .
20.30. K oncert. .
22.00. Kom . m eteor. i
22.05 Kom . P W K . *
22.20. K om .: palie., sport., nadpr.
22.45. M uzyka tan . z dancingu 

„Oaza44.

K A T O W I C E .

N iedziela, 18 s ie rpn ia .
T ransm . uroczystości Dziesięciolecia 

P ierw szego  P o w stan ia  Śląskiego.
11.00. M sza połowa.
12.00. D efilada  w u licy  Trzeciego 

M aja. . ^
15.45. P o g ad an k a  z dz ia łu  „Ogrod­

n ik  śląsk i44.
15.55. Odczyt.

16.15. T ransm . Ii-g o  dn ia  M iędzynaro 
doAyych R eg a t W ioślarsk ich .

19.00. R ozm aitości, poczem zapo­
wiedź p ro g ra m u  n a  dzień następny .

19.10. T ransm . au d y c ji z K rakow a.
19.56. S y g n a ł czasu z Obserw. A- 

stronom . a v  W arsz.
20.10. T ransm . z K rak .
20.30. K ocert w ieczorny.
22.00. Kom. m eteor, i PA T . z W arsz , 

o raz kom. sportow e.
22.45. T ransm . z W arsz.

W A R S Z A W A .
P oniedzia łek . 19 s ie rpn ia .

11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ob- 
serw . A stro n o m , h e jn a ł z W ieży M arj. 
w K rak .

12.05. M uzyka p ły t gram of.
12.50. W iad. z P W K . w Pozn.
13.00. Kom . m eteor., kom. przygód

ne.
15.40 Kom . gospod.
16.15. P rzeg ląd  kom unikacy jn .

16.30. „K ącik  a rty s ty c z n y 44 „L. S. G .. 
16.40. M uzyka p ły t g ram of.
17.15. Kom . przygodne.
17.25 Odczyt z cyklu  org. przez Mm. 

W . R. i O. P . p. t. „T echn ika doboru 
książek  w b ib ljo tece44.

18.00. K on cert pop u la rn y .
19.00. Rozm aitości.
19.25. Kom.: ro ln . i m eteor.

199.56. S y g n a ł czasu z W arsz. Ob­
serw . A stronom ., odczy tan ie  p rog ram u  
n a  dzień następny .

20.05. L ek c ja  języ k a  francuskiego.
20.30. K on cert m iędzynarodow y.
22.00. Kom. m eteor.
22 05. Korn. PA T.
22.20. Kom .: polic.. sport., nadpr. 
M uzyka tan . z K rak .

K A T O W I  C E .
Poniedziałek , 19 s ie rpn ia .

16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gospod.
W oj. SI.

16.20. K oncert p ły t g rąm of.
17.25. P o g ad an k a  z działu : „Radio­

a m a to r Ś ląsk i44. T̂ TTrrr
17.50. O sta tn ie  now iny  z PW  K.
18.00. T ran sm . k o n certu  popularne­

go z .W arsz. .
19.00. R ozm aitości, o raz  zapowiedz 

p ro g ram u  na dzień następ n y
19.20. S ystem atyczna  lekcja  popraw 

nego m ów ienia i p isan ia  po polsku dla 
początku jących .

19.45. Kom . S trazac tw a  SI.
19.56. S y g n a ł czasu z Obserw. A- 

stronom . w W arsz.
20.00. Odczyt. .
20.30. T ransm . koncertu , m iędzynar.
22.00. Kom. z W arsz.

C o  w y ś w i e t l a j ą  k in a :
K ino „W awel" »Droga do szczę­

ścia*.
K ino „Momus" »Ze śmiercią w 

zawody* z Harry Peelera. II ser)* 
razem.



* * ? * •  *>

Ogókia.
(o) Wyższe stud,jam handlowe 

W Krakowie (3-letnie stud jam  aka 
demicldb), YvTpisy na rok naukowy 
L929-30 rozpoczynają się dnia 1 
września 1929 r. w gmachu studjjuin 
przy ul. Sienkiewicza 4. M arunkicm  
przyjęcia w charakterze studenta, 
jest przedłożenie świadectwa ao]rza 
(ości szkoły średniej ogólno kształ- 
tącej, państwowej lub równoTZęd- 
aej. Inauguracja roku naukowego 
idbędzie się dnia 1 października 
1929 r. Początek wykładów 3 paź­
dziernika 1929 r.

(o) N aturalna woda m ineralna 
„Bożrom". Od niedawna pojawiła 
się znów u nas w sprzedaży dobrze 
tnana ze swoich niezwykłych własci 
wości leczniczych natura lna woda 
mineralna „Borżom".

Woda ta  w czasie przedwojennym 
rozchodziła się po kraju ' w ilości 
przeszło m iljona butelek rocznie. 
Przedstawicielstwo wód borżorn- 
6kich zorganizowało sprzedaż tej 
wody we wszystkich aptekach i 
»kiadach aptecznych Polski.

Z Kiełc.
(k) Posiedzenie zarządu miasta. W  u 

biegły piątek w m agistracie odbyło sic 
posiedzenie zarządu m iasta. Przewodni 
»zył nowoobrany prezydent Cich-owski.

W pierwszym rządzie, zarząd rozpa­
tryw ał cały szereg' planów budowla- 
tych, z których 10 zatwierdził.

Nastąpnie, przy rozpatryw aniu  sp ra 
iry opłat od wyświetlanych w kinach 
ibrazów, zarząd postanowił wprowa- 
izić specjalny dodatek, w ahający się 
*d 5 do 60 proc.

Wysokość tego dodatku bądzie ściśle 
tależna od rodzaju wyświetlanego fil­
mu. Za film naukowy — mniejszy, za 
rozrywkowy — wiąkszy.

Sądzie też brana pod uwagą produk 
«ja filmu, zagraniczna, czy krajow a,

Z kolei zarząd postanowił za angażu, 
wać na przeciąg 4 miesiący arch itek ta  
budowlanego. Oprócz tego zarząd za­
twierdził wszystkie rachunki za rob 
budowlany 1928-29, przekazując je do 
vkceptacji radzie m iejskiej

W  końcu rozpatru jąc sprawą kilku 
chylących sią do upadku wskutek ha­
niebnego zaniedbania — domów, zarząd 
postanowił nakazać właścicielom prze­
prowadzenie gruntownego remontu.

(k) Zmiany w redakcji „Gpinji". Z 
dniem 20 b. m. w zespole redakcji .,Opi- 
uji" m ają  zajść poważne przesunięcia, 
gdyż dotychczasowy naczelny redaktor 
M arjan Toporowski oraz jego zastęp­
ca, Aron W ilner, ustępują z zajmowa- 
aych stanowisk.

(k) M ijające się z praw dą pogłoski. 
Od szeregu dni krążą po mieście pogło 
ski, jakoby poza dotychezasowemi zmia 
nami w województwie, nastąpiły  dal­
sze, a mianowicie: naczelnik wydziału 
budżetowego p. Kiełczewski m iał być 
przeniesiony na inne stanowisko. Otóż, 
według zaczerpniętych z urząd twych 
źródeł wiadomości, stwierdzamy, \& po­
głoski te m ija ją  się z prawdą.

Oprócz ustąpienia pp.: w icew oj; ro­
dy dr. Kroebla oraz naczelnika w ylzia  
In bezpieczeństwa publicznego dr. K in­
ga, w najbliższym  czasie nie r>>-v wi­
dziane są absolutnie żadne dalsze zmia 
ny.

(k) „Wesele na Kurpiach". W nad­
chodzący poryedziałek w teatrze pol­
skim w Kielcach zostanie wystawiona 
przez objazdowy tea tr  regjonalny — 
ezteroaktowa sztuka ks. W ładysława 
Skierkowskiego p. t. „Wesele na K ur­
piach".

Sztuka ta, grana- na scenach wszyst­
kich większych m iast w Polsce, wykazu 
ła niebywałe powodzenie.

Należy się spodziewać, że i  m iejsco­
we społeczeństwo skorzysta ze sposob­
ności i licznie przybędzie do tea tru

(k) Grad wielkości kurzego ja ja .
Na terenie gminy Filipowicze, pow. 
pińczowskiego, spadł grad wielkości ku 
rzych ja j. Grad padał przez przeciąg 5 
m inut i uszkodził przenicę, owies i in­
ne ziemiopłody.

Dwie uroczystości w Myszkowie
Św ięto żołn ierza w  obozach  robotniczych. — Pośw ięcenie  

budynku urzędu gm innego.
Dzień 15 bm., jako święto żołnie­

rza był uroczyście obchodzony w o- 
bozach robotniczych PW . i W F. w 
Myszkowie.

W ładze państwowe reprezento­
wali: p. starosta Cz. Kowalski, ko­
m endant garnizonu ppułkowmk 
W erner, komendant okr. P. W. i W. 
F . dypl. m ajor p. Ring, dypl. major 
Remer z korpusu kontrolerów. 
Prócz powyższych b. licznie repre­
zentowany był miejscowy przem ysł 
i społeczeństwo.

W  czasie obiadu żołnierskiego 
przygryw ała orkiestra fabryki E r- 
bego z Zawiercia. Po obiedzie zas 
odbyły się zawody sportowe.

Zwycięzcami zostali: w koszy­
kówce: I-sza nagroda reprezentacja 
z Zawiercia, w następ, składzie:
1) Kolczyk, 2) Rudzki, 3) Baran, 4) 
Kaczm arczyk i 5) Francik.

D rugą nagrodę otrzym ała repre­
zentacja z Sosnowca w następują­
cym składzie: 1) Rambuszek, 2)
Koch, 3) Musiałowicz, 4) K isiel, 5)
Pańta. .

Zwycięzcami zostali w siatków­
ce: I-sza nagroda I I I  tu rnus w na­
stępującym  składzie: 1) Kolczyk, 2) 
P lu ta , 3) Kaczmarczyk, 4) Baran, 
5) F rancik  i 6) Zamora.

D ruga nagroda, I I  turnus w na- 
stępującym  składzie: 1) Janoska,
2) Kroch, 3) Śliwa, 4) Barczyk, 5) 
Nowicki i 6) Niżny.

W  szczypiorniaku zwycięzcami 
zostali: I-sza nagroda I I I  tu rnus 1) 
Bilnik, 2) Zięba, 3) Sosnowski, 4) 
Stefańczyk, 5) W acowski, 6) Bebel, 
7) N apora Zygm unt, 8) Słabosz, 9) 
Dusza, 10) S taw ik i 11) Musiało­
wicz. D ruga nagroda: 1 K a p u śc iń ­
ski, 2) Szymczyk, 3) Morawski, 4) 
Jarzyńsk i, 5) Markiewicz, 6) Pałi- 
ga, 7) N apora Edw ard, 8) Lipowski, 
9) Jaskólski, 10) Brudniewski i 11) 
K oral.

W  biegu sztafetowym  I  miejsca: 
1) Janoska-M alandwski 47 sek., 2) 
Panicz - K apuściński 49,3 sek., 3) 
Kaczm arczyk-Kisiel 50,2 sek.

Po zawodach p. pułkow nik  W er­
ner Avręczył nagrody zwycięzcom, 
wTygłaszając okolicznościowe prze­
mówienie.

Po odebraniu raportu  przez ko­
m endanta garnizonu Zawiercie ppłk 
W ernera i podniesieniu chorągwi p. 
starosta Kowalski wygłosił przemó­
wienie z racji święta żołnierza, wzno 
sząc okrzyk „Niech żyje M arszałek 
Józef Piłsudski!", poteni m ajor dy­
plomowany Ring w im ieniu dowód­
cy korpusu przyw itał członków P. 
W. i W. F . i podziękował im za o- 
wocną pracę na obozach.

Zawodami kierował komendant 
powiatowy P. W. i W. F . por. R u t­
kowski, którem u za pracę i spraw ną 
organizację należy w yrazić pełne 
uznanie.

Sędziowali: por. Balicki, ppor.
P iątkow ski i p. "Marszałek.

•  *  *

W  dniu 15 b. m. odbyło^ się w 
Myszkowie uroczyste poświęcenie 
budynku urzędu gminy M yszków w  
obecności starosty  pow. zawierckie-

go p. Kowalskiego, przy współudzia 
le delegacyj instytucyj społecznych 
i wojskowych.

J  uż wczesnym rankiem  ruch o- 
żywiony, wszędzie gwarno i strojno 
Przed  nowym budynkiem ojcowie- 
radni gminy, delegacje, straż, soko­
li i tłum y publiczności oczekiwały 
przyjazdu starosty  Kowalskiego.

Naprężenie rosło... aż wreszcie 
głuchy łoskot motoru „T atry" roz­
darł ciszę i na czele karnych szere­
gów P. W. posuwał się powoli, m a­
jestatycznie — samochód z p. Ko­
walskim.

W  tłumie zawrzało... Słycliae n- 
ryw ane komendy... raport i ruszo­
no z wójtem gminy p. Książkiem na 
czele na nabożeństwa).

Mszę celebrował ks. F r. Rubik 
z Zagł. Dąbrowskiego, potem cały 
orszak udał się do nowego budynku, 
celem dokonania poświęcenia, po 
którem ksiądz F r. K ubik w treści- 
wycli słowach życzył placówce gmin 
nej rozkw itu i aby broń Boże, jak  
to się dziś zdarza — nie umaczała 
swych rąk  w7 krw aw icy społecznej. 
N astępnie starosta  p. Kowmlski po­
dziękował p. Aleks. Steinhagenowi 
i wszystkim tym, którzy ofiarną ce­
giełkę złożyli na budowę gmachu.

Jednocześnie w budynku tym u- 
mieszczono tablicę pamiątkową, na 
której w yryto złotemi zgłoskami:

„Budowla ta  na pomieszczenie 
urzędu gminnego powstała dzięki 
staraniom  rady gminnej, której 
przewodniczył w ójt gminy7 J a n  Raj 
chel.

Rozpoczęta w składzie rady: 
Feliks Angier, Kazim ierz Cichecki, 
J a n  Froncisz, Józef Kałużny,^ Ed- 
w ard Konieezniak, Michał Kuiik, 
Antoni Kulach, K onstanty  Pniak, 
Aleksand. Steihagen, Leon Btro- 
chlic i Lejbuś Szwimer.

Ukończono w7 składzie rady: 
Feliks Angier, Stanisław  Baue- 
rertz, Kazim ierz Cichecki, Jan 
Froncisz, Marceli Gil, Edw ard Ko­
nieezniak, Edm und Kulik, P io tr 
M łynarski, A leksander Steinhagen, 
Franciszek Stelmach, Leon Stro- 
chlic i Lejbuś Szwimer.

Członkowie komitetu budowy: 
przewodniczący: Stefan Steinha­
gen, wice - przewodniczący: Stefan 
Szydłowski, Adam Czekaliński, Ja n  
Froncisz, Antoni Krzyżkiewiez, 
Ja n  Rajchel, Leon Strochlic. P isara 
gminy: A ntoni KrzyżkieAvicz.

Rozpoczęta av roku 1928, poświę 
eona i oddana do użytku mieszkań­
com gminy MyszkoAv av dniu 15 sier 
pnia 1929 roku".

Po dokonanym akcie ojcoAvie-ra 
dni, z wresołemi minami, spoceni, bo 
było gorąco — udali się na obiad 
żołnierski do obozu ćwiczebnego P. 
W- w Myszkowie.

Zaznaczyć trzeba, że gmina My­
szków należy do najmłodszych 
gmin av nowym pow. z a  wiercili ni
— a stan jej pod każdym względem 
przewyższa starsze jeszcze przed­
wojenne rówieśniczki.

Oby wysiłek ten zachęcił inne 
gminy do wytrAvalej pracy na polu 
społeczno - gospodarczem.

(k)Zbrodnicze strza ły . P a a e ra  Józef 
la t 19. zam. we wsi W ygoda, pow . ją .  
drzejowskitgo, na tle  zem sty  
w czasie sprzeczki, w ystraafom  a  fnz ji 
usiłował pozbawić życia  S ta n is ła w a  
Pódsiadłę i jego żoną Antonias^. K an­
nych przewieziono do szpitalas, *  Paze- 
rę  aresztoAvano.

(k) Pożary. D nia 12 bm . ® gród*. 23-ey 
we wsi Prodźwln, pow. kaai«ekiego od 
uderzenia pioruna spaliło  5 domów7, 
6 stodół wraz ze zbożem i  3  S tra ­
ty  wynoszą około 50.000 *Ł

— W skutek uderzenia pasa-sma sp ali­
ła  sią stodoła z tegorocznascaa ssbiorami 
Kazimierzowi K oncew icsow i w e w si 
Miąsowej, pow. jądrzejoa

D efraudacja i symulacja kradzieży 
w sk lep ie  „Spotem** w Bukownie.

Sklep filii »Społem« w Bukow­
nie w oslatnich czasach dawał de­
ficyt, zarządzona zaś lustracja przez 
władze »Społem« z Bolesławia, wy* 
kryła pewne braki.

Nie chcąc pozbawiać kawałka 
chleba prowadzącego sklepu, subje- 
kta jćzefa Dąbka, udzieliła mu tyl­
ko napomnienia z tern, aby braki 
wyrównał.

Dąbek przyjął to do wiadomoś­
c i  lecz w niedłuaim czasie narobił

gwałtu o okradzeniu sklepu przez 
złodziei.

Przeprowadzone n i e z w ł o c z n e  
przez policję bolesławską docho­
dzenie ustaliło, żo kradzież ta była 
symulowana przez Dąbka, w następ­
stwie czego zaaresztowano go 1 
oddano do dyspozycji sędziego 
śledczego w Olkuszu.

Po przeprowadzeniu rewizji ksiąg 
1 towaru, okazał się ogólny brak 
na sume zł. 1104.

2
(sł O sobiste. Naczelnik wiezie' 

nia w Sosnowcu p. Franciszek Ciel* 
niewski powrócił z HrlOFU wypo* 
czynkowego i objął urzędowania.

(s) P o  p ożyczk ę. D o Warszawy 
wyjeżdża prezydent dr.. Marczyński, 
celem poczynienia starań © uzyska^ 
nie pożyczki na zatrudnienie bezro­
botnych. ,

(s) W yjaśnienie. W nr- 214 z d,( 
17 b. m. zamieszczono ssołaSkę, 2A\ 
Paweł Dus (Nowa 4) zameldował o; 
kradzieży 100 zł. z porlkłffl, z  kan­
celarii drużyn konduktorskich i t- d, 

Wiadcmość la jest nsylM, Sfdya; 
wypadek ten nie usiał nvtslsca w 
kancelarii drużyn kondiaktorskicb;

(s) Z targow icy, W czasie od 
4 go do U  go bm. spędzono na 
targowicę w Sosnowcu 4.86S 
świń. Gd 11 go do 17 g o  b.m. spę 
dzono 1.505 szt. świń. W pierwszym 
okresie l e n .  encia była spo-koina w 
drugim, mocna.

(s) W yszła z  dom u 1 nia w ró- 
c ł a .  Marianna Zypp, 17, zam. 
nrzy rorzicach przy uL Fłonaósk ej 
nr. 4 w y s z i a  z domu przed kuku 
dniami i dotychczas ni® wróciła.

(s) K radzieże zegarków  I por 
tfeiu. P. Roman Legomskl lv,men- 
tarna 8; srodze był zdaiwteny, gdy 
wróciwszy do domu sposąraegł brak 
złotego zegarka i obrącxk*, ogólnej 
wartości 930 zł. Pierwsze I zdaje się 
słuszne podejrzenie skierował prze­
ciwko Wł. Sobczykowi, którego po 
licja po krótkich poszukiwaniach 
ujęła wraz z cennemi przedmiotami
p. Legomskiego. _

— Inną p r z y g o d ę ,  rowmez z  ze
garkiem, tym razem srebrnym m a 
p. Bogusiaw Grzywna Obywatel 
ten nie wytrzymał skoncentrowane­
go ataku dwuch podniesionych 
tempeiatur: zewnętrznej I
trznej, (ta druga s P°wod^ h I 3 » y , 
co większą ilością eÂ hoi“) n ‘ 
zdrzemnął się słodko ^  
jednym z placyków w Sleicu. Ktos 
nieznany, bo się nie P o d sta w ił,
zabrał p. G. wspomniany uasczaso
mierz i znikł, jak sen. 47 y
d)0b-!ł nF p ." Leonie M ar^ im  Wtó- 
blewskim zawiódł się znów srodze 
jakiś »dolinićrz<'. Nie wiedział bo 
wiem. że zacny len jegomość me 
nosi w porttelu pieniędzy a gwizdnął 
mu tę nieodzowną dekorację tylnej 
kieszeni spodni, wypełnioną jeno 
korespondencją miłosną i papiera­
mi, nie notowanemi na giełdzie.

Z B ęd zin a .
(b) Schronisko dia starców  W 

Maczkach. Po długich staraniach
została ostatecznie _ sfinalizow ana  
sprawa wydzierżawienia przez sej­
mik domu mieszkalnego w  Macz­
kach. Dom ten nie zam ieszkały, w  
stanie dużego zniszczenia, je st wła­
snością ministerjum poczt i  telegra 
fów. Onegdaj sejmik podpisał umo­
wę dzierżawną na przeciąg 20 lat. 
Jak to już pisaliśmy dom ten prze 
znaczony został na założenie schro­
niska dla starców. Po. przeprowadzę 
niu potrzebnego remontu, e© potrwa 
około dAvuch m iesięcy, schronisko 
natychmiast zostanie otw arte.

(b) Dworzec będzińska nie bę­
dzie w tym roku ukończony. Z powc 
du braku kredytów dworzec n ie bę 
dzie w bieżącym roku skończony.
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(b) O m a l  nie t r a g ic z n y  w y p a ­
dek. Wczoraj o godz. 5 ej pp. liczni 
przechodnie, zdążający na pociąg 
byli świadkami sceny, która omal 
nie skończzła się tragicznie.

Koło prowizorycznego dworca 
w Będzinie stoi kilka dorożek, k tó­
re po kilka, a nawet kilkanaście 
godzin dziennie czakają na łaska­
wych podróżnych.

Widocznie jednemu z furmanów 
uprzykrzyło się to czekanie i p o s ta ­
nowił jechać ze swoją »drynrią« do 
domu. Musiał więc zawrócić. P o ­
nieważ ulica w tem miejscu jest 
wąska, woźnica usiłował zaw róFć 
w m ’ejscu. W tym jednak m om en­
cie dorożka przewróciła się, a koń 
przestraszony popędził naprzód, 
wlokąc za sobą  na odległości kilku 
kroków woźnicę.

Wreszcie koń wpadł na chodnik, 
a przechodnie w panice poczęli u- 
ciekać.

Dzięki jednak młodemu chłopcu, 
który znalazł się blisko wypadku, 
oraz przybyłej policji, konia uspo­
kojono, a dorożkę przywrócono do 
porządku.

Woźnica wyszedł bez szwanku. 
Lekkiemu zniszczeniu uległo siedze­
nie woźnicy, oraz latarnia.

#  ' Z Czeladzi.
(c) B a c z n o ś ć ,  p r a c o w n ic y  miel 

®cy! Związek pracowników miej­
skich w Czeladzi organizuje trzy­
dniową wycieczkę dla wszystkich 
na P. W. K. do Poznania. Bliższych 
informecyj w tej sprawie należy z a ­
sięgnąć u sekretarza magistratu, p. 
Tajchmana, pokój nr. 9.

(c) N iew ie le  b r a k o w a ło ,  a  
byłby p o w s ta ł  p o ż a r .  Wczoraj, o 
godzinie 9 m. 50 rano zosiała z a ­
alarmowana siraż  ogniowa, gdyż 
na ulicy Grodzieckiet, w posesji 
Antoniny Szulcowej zapaliła się w 
kotle smoła, przeznaczona do sm a­
rowania  dachu. Ponieważ kocioł 
s ta ł  blisko komórek drewnianych, 
więc niewiele brakowało, aby ogień 
przeniósł się na nie, a  następnie i 
na sąsiednie domy.

Pożar  w zarocku  zlikwidowano.
(c) P o s t rz e le n ie .  Podczas  ką­

pieli w rzece Brynicy, pod wsią 
Przelajką na Górnym Śląsku, w 
dniu onegdajszym został postrze­
lony powyżej kolana Stanisław Cha 
biński, zamieszkały przy ui. Bytom 
skiej 76. Ponieważ nikt z kąp ią­
cych się i z pośród widzów nie 
słysza ł  strzału, zachodzi więc p rzy ­
puszczenie, że zbłąkana kula sp o ­
wodowała nieszczęśliwy wypadek.

Sam sobie zarobki,
S ą d  s k a z a ł  g o  n a  4 m iesiące.

19-letni Szymon Drążkiewicz, 
mieszkaniec Mrzygłodu, powiatu za 
wierckiego, pracując w fabryce Bra 
ci Bauerertz w Myszkowie, twier­
dził stale, iż stanowczo za mało zara 
bia, to też zarząd fabryki miał z nim 
niemało kłopotu.

Wszelkie zabiegi Drążkiewicza 
pozostały na razie bez skutku, po u- 
pływie jednak jakiegoś czasu kole­
dzy Drążkiewicza spostrzegli, iż o- 
trzymuje on niewspółmiernie więk 
sze wynagrodzenie od nich.

Poczęto szemrać, co było wodą 
na młyn wywrotowym elementom, 
zawsze czuwającym w środowis­
kach robotniczych, zarząd fabryki

przeto zarzą.dził ścisłe przeprowadzę 
nie kontroli kwitów akordowych.

Okazało się, że wszyscy robotni­
cy jednakowo byli wynagradzani, 
Drążkiewicz natomiast fałszował 
swe kwity, wstawiając w nich więk 
sze cyfry, przytem czynił to tak u- 
miejętnie, iż na pierwszy rzut oka 
podrobienia trudno było dostrzec.

Spryciarza wylano z fabryki z 
miejsca, a prócz tego odbyła się 
wczoraj przeciwko niemu rozprawa 
w sądzie okręgowym w Sosnowcu, 
jako oskarżonemu o fałszowanie do 
kumentów.

Sąd wydał wyrok, skazujący 
Drążkiewicza na cztery miesiące 
więzienia z zawieszeniem kary.

Opanowany żądzą zdobycia skarbów, maltretował
żonę i córkę.

Robotnika Jana Szota  z C z e la ­
dzi opanowała od lat niania p o s z u ­
kiwania skarbów. Z  księgi prze­
znaczeń przepowiedział mu odkry­
cie skarbów legendarnych jek:ś 
przygodny wróżbila i od tej chwili 
Szat, niemal co noc, uzbrojony w 
stalowy drut i łopalkę szukał ich 
pod każdem przydrożnem drzewem 
i krzyżami na roslajnych drogach. 
Niesamowite poszukiwania trwały 
lata.

Wreszcie manjak zwrócił się po 
raz wtóry po redę do wróżki. »Wszech 
wiedząca« poleciła Szotowi zahy- 
pnotyzować 16 letnią córkę, która 
w czasie transu wskazać miała, 
gdzie są  ukryte skarby. Znalazł 
się hypnotyzer, Stanisław  Cichoń 
(Węgroda), lecz córka nie chciała 
się poddać zab'egom, mającyrn 
Szotowi przynieść upragnione bo 
gactwo.

Biciem i terorem chciał zmusić 
Szo t córkę do posłuszeństwa. Dziew 
czyna nie mogła znieść maltretowa­
nia i zbiegła z domu, wiążąc się 
na kilka tygodni z jakimś żo łn ie ­
rzem.

Wróciła jednak do rodziców, ko­
chanek bowiem ostygł i opuścił 
dziewczynę. Przeżyła powtórną g e ­
hennę w domu, tembardziej, że zo ­
siała matką.

Wreszcie matka i córka opuściły 
dom, nie mogąc znieść brutalnego 
postępowania Szota i zamieszkały 
u krewnych w Sosnowcu.

Wytrwały poszukiwacz skarbów 
odnalazł jednak nieszczęśliwe ko ­
biety i pobił je, zwłaszcza córkę 
dotkliwe

Odniosły się do policji o p o ­
moc. Może ona znajdzie jakieś 
wyjście z tej, bądź co bądź smut­
nej hi torji.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o śc io ła

TY LK O  3  D N I! U W A G A  TY LK O  3  DNI!
Wyświetla od dnia  16 bm. wzruszający do łez d ram a t pt

„Droga do szczęścia61
W roli głównej: L ois M oran, L ou ise  D re sser  i N oah B eery . 

Nadprogram: Wystepv artystów na scerd :
T osia  Sar.iszewsks — tan iec m ałorosy jsk i. C ecyija  G ajew ska — 
ludow a p ieśn iarka. T eddy — bezkonkurencyjny akt sp orlow o-  

Sirzeiecki, król p o isk  ch strz e lc ó w  z e  sw oją  partnerką  
Mile Henriettę

Maot< arcywesoła kometa „BgftaterawSe sikawek**.
N astępny  p rog ram  od  poniedzia łku  19 bm Film polski pt.

„ T ra g e d ia  Znieś aw ionej“

(c) Z a  n ie o s t ro ż n ą  ja z d ę  n a  
r o w e rz e  i przejechanie Genoweły 
Kurzei, lat 8, która doznała o b ra ­
żeń ciała, został pociągnięty do 
odpowiedzialności Flak Bonifacy 
Mi łowicka 9.

(c) U w a g a!  H<bda Julja, o  kić 
rej donosiliśmy w numerze wczoraj 
szym, zestała umieszczona w miej- 
scowcm schronisku. Rodzice lub 
opiekunowie zaginionej winni się 
zwrócić do magislraiu, pokój nr. 1.

Z D ą b ro w y .
(d) E s e n c ja  o c to w a .  P. S t e ­

fan!* '.Rosińska, lat 21, z&m. przy 
ul. Szopena 48 postanowiła wziąć 
separację z życiem. Posłużyć rn a- 
ła jej do tego celu pożyteczna s k ą d ­
inąd w kuchni, esencja octowa. Pu* 
har goryczy nie wypełnił jednak 
życzeń p. Stefanii, bo w sianie nie 
zagrażającem życiu przewieziono 
ją do szpitala św. Wincentego.

TT  Z Z a w ie rc ia
(z) P r z e ja z d  p r e z y d e n ta  R z- 

plifej. W dniu wczorajszym w dro 
dze do Katowic, w godzinach po­
południowych przejeżdżał przez Z a ­
wiercie prezydent Rzeczypospolitej.

(z) Z  w y d z ia łu  p o w ia to w e g o .  
Na ostatnim posiedzeniu wydziału 
powiatowego załatwiono cały sze­
reg spraw bieżących gospodarczych 
Między innemi zatwierdzono preli 
miniarz budżetowy gminy Pinczyce, 
oraz wybrano komisję do odbioru 
nowej studni artezyjskiej w Łazach 
Wybrana została również komisja 
do szacunku parcel w Leśniowie.

Termin posiedzenia sejmiku u- 
stalono na dzień 26 września br.

(z) O r g a n iz a c ja  s t r a ż y  o c h o ­
tn iczej. Mająca powstać, z inicjaty­
wy p. wiceprezydenta A. Mroza, 
ochotnicza straż, miejska jest już 
bliska realizacji. Na najbliższem 
posiedzerru rady miejskiej, magi- 
magistrat ma wystąpić o ustalenie 
etatów straży, a już w pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia ma się 
odbyć zebranie tymczasowego ko­
mitetu straży ochotniczej, poczem 
nasiąpią zapisy ochotników.

Jednocześnie magistrat postano­
wił zakupić 400 mir. węża, by no- 
wozakupiony beczkowóz w razie 
pożaru mógł służyć pomocą.

(z) O tw a rć  e p a r k u  m a g i s t r a c ­
k ieg o .  Na onegdajszem posiedzeniu 
zarządu miasta został ustalony ter­
min otwarcia parku miejskiego na 
dzień 25 bm.

Park będzie nazwany imieniem 
Adama Mickiewicza.

H R A B IA  
M O N T E  CHRISTO.

45. .....................

— No cóż? — rzekł, zwracając się 
do Gerarda, oszołomionego wprost 
takim nadzwyczajnem przeobraże­
niem osobowości — jak  myślisz?.... 
czy twoja policja pozna mnie teraz?

— Myślę, że nie, przynajmniej 
tak  mi się wydaje.

— A iwesz, że, być może, ocaliłeś 
mi życie. Ręczę ci jednak, że ci się 
kiedyś za to odwdzięczę. W tej chwi 
ii nawet — radą. Będziesz widział 
jeszcze króla?

— Być może.
— A chcesz uchodzić w jego o- 

czach za proroka?
— Prorocy nieszczęść źle bywa 

ją widziani u dworów.
— Ale dziś czy jutro ocenią ich 

przenikliwość.
— Cóż mam tedy powiedzieć kró 

łowi?
— Powiedz mu tak: „oszukują 

Waszą Królewską Mość co do uspo 
sobienia ludności Francji, co do'du­
cha wojsk. Tan, którego wy ludoj 
żercą korsykańskim nazywacie, któ 
ry w Newers nazywa się jeszcze u- 
zurpatorem, w Lugdunie nosie już 
będzie imię Bonapartego, a w Greno 
bli cesarza. W a s z a  Królewska Mość

sądzi, że jest on otoczony, ścigany... 
Nie! Jest zupełnie inaczej. Pędzi 
szybko jok orzeł. Jego szt an dary, 
żołnierze jego, o których sądzicie, że 
umierają z głodu, że są wyczerpani 
pochodami, że do dezercji są skłon­
ni, — mnożą się w liczbę jak śnieżna 
lawina, z gór spadająca. Wyjeżdżaj, 
Najjaśniejszy Panie, i oddaj F ran­
cję prawdziwemu jej władcy! Wy­
jeżdżaj nie dlatego, abyś miał być 
wystawiony na niebezpieczeństwo, 
bo przeciwnk twój jest na tyle sil­
ny, że może obdarować cię łaską, a- 
le dlatego, żeś wnukiem Ludwika 
świętego ,że byłoby rzeczą poniżają 
cą, gdybyś miał zawdzięczać życie 
mężowi z pod Arcole, Marengo i Au 
sterlic“.

Powiedz mu to, Gerardzie, albo 
lepiej nie chodź i nic nie mów. Nie 
mów również i w Marsylji, gdzieś 
był i coś robił, nie chwal się tym, że 
w Paryżu byłeś, weź pocztę i jeżeliś 
przestrzeń z M arsylji do Paryża od 
bywał, co koń wyskoczy, to pokrot 
ną — lotem ptaka przebywaj. 
Wjedź do Marsylji nocą, wejdź do 
siebie tylnemi drzwiami i pozosta­
waj w ukryciu: spokojnym pokor­
nym, a nadewszystko neutralnym. 
Bo upewniam cię, żc działać będzie 
my energicznie i że znamy doskona 
le nieprzyjaciół naszych. Idź synu, 
jedź drogi Gerardzie i czy przez po 
słuszeństwo dla ojca, czy przez

wzgląd na dobrą radę przyjaciela, za 
stosuj się do moich zleceń, a utrzy­
mamy cię na twem urzędowaniu. 
Będzie to — dodał Noirtier uśmie­
chając się — jedyny sposób ocalenia 
mnie po raz drugi, jeżeli szala poli 
tyczna wzniesie się kiedyś w górę, a 
mnie w dół pogrąży. Bądź zdrów 
Gerardzie, jak znów przyjedziesz 
do Paryża, to stań u mnie proszę 
cię.

Powiedziawszy to, Noirtier wy­
szedł najspokojniej, z tą  zimną 
krwią, która nie opuszczała go nig­
dy.

Yillefort, blady i wzruszony, po­
biegł do okna odsunął firankę i u j­
rzał, jak ojciec, spokojny i zimny, 
minął dwuch, czy trzech ludzi o po­
dejrzanych fizjognomjach, w cieniu 
przeciwległej bramy przyczajonych, 
a postawionych tam niezawodnie 
dla przytrzymania człowieka z czar 
nymi faworytami, w granatowym 
suducie i w kapeluszu z rondem sze 
rokiem.

Stal bez oddechu prawie, póki oj 
ciec nie zniknął mu z oczu, bezpiecz 
ny już zupełnie. Potem rzucił się po 
spiesznie na pozostawione przez oj­
ca ubranie i ukrył je jak mógł na j­
staranniej. Potem obliczył się z rzą 
dcą hotelowym, wsiadł do oczekują 
cego go powozu i pojechał co tchu 
starczyło w koniach. W Lugdunio 
się dowiedział, że Bonaparte wszedł

tryumfalnie do Grenobli.
W największem wzburzeniu urny 

słu i nad wszelki wyraz przygnębi o 
ny przybył do Marsylji, z której wy 
jeżdżał — ro p o  złote sny o kar jo- 
rzG

ROZDZIAŁ X III.
Sto dni.

Pan Noirtier był doskonałym pro 
roikem, rzeczy postępowały lak szy 
bko, jak przepowiedział.

Któż nie zna słynnego powrotu z 
wyspy Elby, powrotu nadzwyczaj­
nego, cudownego, bezprzykładnego 
w przeszłości, a niepodobnego, o ile 
się zdaje, do naśladowania w przy­
szłości.

Ludwik X V III stawiał słaby nad 
zwyczajnie opór; brak zaufauia do 
ludzi odjął mu wszelką wiarę w po­
myślny zwrot wypadków.

Królestwo, zaledwie wówczas 
organizowane, tworzone, drżało na 
słabych podstawach i jedno skinie* 
nie Cesarza zwaliło jego gmach, ulo 
piony z dawnych przesądów i no­
wych idei.

«. ĆL J&



T© Siemian©®/!©©, s  ule Czeladź!
Ji.dł, p.ł, baw ił się, a  w końcu  chciał, aby  szo fe r  p łaeił.

Skopał' I po.grfzf matkę.
Posiedzi 6 miesięcy w więzieniu.

Do właściciela auto-dorożki., Cze­
sława Sztajera zgłosił się p. Woj­
tasik, mistrz fryzjerski, właściciel 
zakładu przy u!. Milowickiej w C ze­
ladzi i wynajął go do Siemiano- 
w i : za 10"zł.

Zajechali przed »Polonję«. gdzie 
p. Wojtasik miał się zatrzymać dłuż­
szy czas, a za każdą goazinę przy­
rzekł płacić Sztajerowi po 4 zł.

Ponieważ p. Wojtasik słynie z 
wielkopańskiego gestu, a w'ęc by i 
tym razem nie zaszkodzić - vojej 
opinji, i widoczme, aby mieć za- 
pewniony powrót do domu, popro­
sił z sobą »ua jednego« i Czesła­
wa Sztajera.

Zaraz było widocznem, że zaba­
wa przeciągnie się dłużei, bo na 
żądanie p. Wojtasika zastawiono stół 
koniakami, likierami czarną kawą i 
nie zdążono się ma wet zorientować, 
jak rachuneczek wyniósł szesćdzie 
siąt kilka złotych.

Nie maiąc gotówki, zwrócił się 
p. Wo tasik do Sztajera, by ten po- 
życzył mu potrzebną sumę na ure­
gulowanie rachunku, a on, wzamian 
za to, wystawi mu wjksel na ICO zł.

Ale Szia;er, nie w ciemię bity, a 
zresztą znał już pod tym względem 

.sw ego sąsiada. Odpcwiedział więc, 
że niema pieniędzy jrtzy sobie, ale 
jak koniecznie potrzebuje, to poje- 
dzle do domu i przywiezie.

Podano sobie ręce i umowa za ­
padła.

Ponieważ p. Wojtasik tranzakcię 
tę uważał za pewną, przeto pozwolił 
sobie jeszcze na powiększenie ra­
chunku z górą o 20 zł.

Tymczasem zbliżała się godzina 
zakazana, a Sztajera nie było 
widać.

Pan Wojtasik w kłopocie, a go­
spodarz »Polcnfi« ieszcze w więk­
szym. bo kto będzie płacił? Lokal 
zostai już opróżniony, a tylko p. Woj­
tasik czekał, jakgdyby na czyjeś 
zmiłowanie. 1 rzeczywiście znaleźii 
się wybawiciele, ale w granatowych 
mundurach/którzy zaopiekowali się 
w odpowiedni sposób Wojtasikiem 
zab erając go do komisarjatu.

Nie pomogły prośby, nie pomo­
gła chęć wystawienia weksla wła­
ścicielowi «Poionji». Policja przy­
trzymała go do dnia następnego 1

Z Olkusza.
(ol) U rlopy. Sędzia śledczy po­

wiatu o kuskiego p. Voydf wyjechał 
na 6 cio tyg urlop. Zasięouje go p. 
o. sędziego śledczego p. Malinowski 
z  Dąbrowy Górniczej.

Pozatem korzysta z 2 u tygodn. 
urlopu lekarz miejski dr. Gorczyca. 
Zastępstwo objął dr. Lubieniecki.

(o l)’Na bankiet pożegnalny dc  
Kielc .  Na bankiet pożegnalny d ra 
Kroebla. wice wojewody, do Kielc 
wyjechali z Olkusza: pp. starosta 
Stanirowski, zastępca Baiicki, p. 
Okrajniowa, oraz burmistrz Stakie- 
wicz.

(ol) Sytuacja w W ierbce po­
prawiła się — fabrykę urucho­
miono. Wskutek chwilowych trud­
ności płatniczych, w fabryce papie­
ru »Wierbka« około Pilicy, wybuchł 
strajk, o czem pisaliśmy. Dzięki in 
terwencji inspektora pracy w Olku­
szu, po ośmiodniowej przerwie pra­
cę podjęto, przyczem zarząd fabry­
ki zobowiązał się zaległe ijnależnoś- 
ci robotnikom wypłacić w 2-ch ra­
tach do dnia 20 bm. włącznie. Po­
zatem przerwę w pracy postanowio 
no traktować nie jako strajk, lecz 
Jako część urlopu, należnego robot­
nikom tej fabryki. Wskutek takie­
go żaiatwienia sprawy, wstrzymanie 
ruchu w sąsiedniej fabryce Siawnio 
wie,  ̂nie grozi. Wobec napływu 
świeżej go.ówki, przedsiębiorstwu 
rokują intesywniejszą pracę w oby 
dwuch fabrykach.

dopiero po sprawdzeniu tożsamości 
i po sporządzeniu odpowiedniego 
protokułu, wypuściła na wolność.

Wrócił do domu p. Wojtasik, ala 
już nie autem, a  pieszo i z bardzo 
strapioną miną.

W e wsi P oraj, powiaty zawicr- 
ckiego, żyje od szeregu la t robotni­
cza rodzina, składająca się z 80-let- 
niego K onstantego Bieńka, jego żo­
ny 61-letniej W iktorji i je j syna 
19-letniego A dam a Tkacza.

Napad i rabunek pod Olkuszem,
K rakow skim  kupcom  sk ra d z io n o  sk rzy n ię  jaj.

Symcha Stróż wraca furm anką 
z jarm arku  wołbrómskiego w dniu 
13 b. m. w  nocy do K rakowa. Pomię 
dzy Pazurkiem  i przejazdem kolejo 
wym pod Olkuszem, zatrzymało ko 
nie 2 osobników czarno ubranych i 
bez groźby , naw et bez wymówienia 
słowa, podeszli do wozu i zabrali 
zeń również bez słowa protestu ze 
strony siedzących na wozie, skrzy­

nię ja j, kilka serów i kalka ćw iartek 
cielęciny.

Na odgłos zdaleka pędzącego au­
tobusu, sprawcy zbiegli do ” lasu 
w raz z łupem. Jad ący  tak  byli prze 
rażeni _ milczącem zachowaniem się 
złodziei, że o kradzieży zdecydowali 
się zameldować dopiero nazaju trz 
rano, czem oczywiście u trudnili poś

EDetektyw-amator
zakwaszony w beczce od ogórków.

W idać niezbyt pewny był w ier­
ności swej małżonki p. E dw ard Sa­
hara zamieszkały w W arszawie, sko 
ro spotkawszy 20-letniego Adama 
Zbrojowskiego, zaproponował mu 
pilnowanie całości swego 

domowego ogniska.
— Zgoda! — zawołał młody czło 

wiek ,k tóry był z zamiłowania de­
tektywem  — może pan na mnie li­
czyć jak  na Zawiszę.

Chodziło o stwierdzenie, czy cza 
sem p. Teresa Sabara 

nie flirtu je  po za plecami swego 
małżonka, 

gdy ten zajęty  jest pracą zawodo­
wą.

— Masz pan tu  pięć złotych ■— 
rzekł p. Sabara, wręczając młodzień 
cowd banknot po omówieniu szczegó 
łów planu. — Jeśli pańska m isja u- 
da się, dostaniesz pan drugie pięć.

Zbrojowski przystąpił niezwłoez 
nie do pracy. Przypom niał sobie u- 
stęp z pewnej

powieści krym inalnej 
E dgara W allace's, w którym  genjal 
ny  autor stwierdza, że detektyw, 
chcąc wyśledzić kogoś, nie powinien 
być przez tego kogoś zauważony.

Oglądając teren, detektyw  am a­
to r spostrzegł stojące na podwórzu 
pod ścianą beczki

pa kwaszonych ogórkach.
Jedna  z nich pusta, stała w wy 

marzonem miejscu. U krywszy się w 
niej, można było doskonale obserwo 
wać przez dziurkę drzwi mieszkania 
p. Sabarowej..

Bez chwali nam ysłu młody czło­
wiek

wlazł do beczki, 
nakry ł się denkiem i zaczął mozol­

nie świdrować scyzorykiem otwór w 
ścianie beczki.

Minęło parę godzin, a  do drzwi 
mieszkania mężatki zapukała tylko 
handlarka warzyw. Skulony w becz 
ce detektyw  zdrętw iał zupełnie.

Tymczasem na podwórze za jecha 
ła wielka p latform a i zjawił się 

właściciel beczek 
Ab ram  Feigelson aby je  zabrać i 
przewieźć do składu.

— Lewek! — zawołał Feigelson 
do woźnicy — trzeba zlać kwas od o- 
górków z małych beczek do tej du­
żej, co stoi pod ścianą.

Nieszczęście chciało, że wybór 
brodatego kupca padł na beczkę”, słu 
żącą za schronienie detektywowi.

Chwyciwszy pierw szą z brzegu 
beczkę woźnica bez nam ysłu odsu­
nął denko i wylał całą zawartość do 
beczki

w prost na głowę -
Zbrój ono wskiego.

— Rety! — wrzasnął młodzie­
niec, w yskakując z beczki, przemo­
czony do cna.

Nagłe ukazanie się śmierci z ko­
są nie przestraszyłoby więcej kupca 
i woźnicy.

Przewrócili się z wrażenia 
na  izemię i dopiero po dobrej 
chwili zerwali się na rów
ne nogi, aby ścigać ucie­
kającego co sił w nogach młodzień­
ca.

Dognali go ńa  ulicy i podejrze­
wając o nieczyste zam iary, zabiera­
li się do spuszczenia mu lania. Prze 
straszonego młodzieńca uratow ał 
policjant, poczem przeprowadził go 
do kom isarjatu, gdzie spraw a się 
w yjaśniła.

Niemiła przygoda „profesora magii”.
Musiał odbyć podróż w b eczce za lo , że nie chciał pokrajać dziecka.

Niezwykłą sensację miało osta t­
nio letnisko podwarszwskie, W a­
wer. Oto zjechał się tam „profesor 
nauk tajem nych" Ali Ben Ali z Bom 
baju, zapow iadając szereg pokazów 
niezwykłych sztuk, importowanych 
w prost z Indji.

Letnicy i stali mieszkańcy Wa- 
wra, staw ili się tłum nie na pierw szj7 
występ „Hindusa". Scenę urządzo­
no w jednej ze stodół. Przed pub licz 
nością stanął sam „pan profesor" 
Ali Ben Ali, odziany w malownicze 
sza wschodnie i w zielonym zawo 
ju  na głowie. B ilet wstępu koszto­
w ał „jedno 50 groszy", to też wi­
dzów nie brakło.

Ali Ben Ali wygłosił uroczyste 
przemówienie potem pokazał kilka 
sztuk z kartam i. Następnie połk­
nął kamyk, i wypluł kurze jajo, 
wreszcie puścił dym z papierosa u- 
chem.

Na tern skończył się pierwszy wy 
stęp. „Pan profesor oświadczył, ż*e 
następnego dnia poćw iartuje topo­
rem dziecko w oczach widzów — i 
dziecko zrośnie się samo.

_ Na drugi dzień stodoła nie zmie 
ściła ■wszystkich ludzi, co chcieli zo 
baczyć śmierć i cudowne zmartwych 
w stanie dziecka. Ale „pan profesor" 
wygłosiwszy taką  samą jak  wczoraj 
przemowę zabrał się do tych samych 
sztuczek .nie zdradza jąc chęci do 
w ykonania krwawego eksperyment 
tu. Rozgniewało to widzów7. — < 
W rzask się podniósł straszny i gwi­
zdanie. W tedy Ali Ben Ali oświad 
czył ze skruchą, że wprawdzie go­
tów je st dotrzym ać swej obietnicy, 
jednak nie ma potrzebnego do wyko 
nania „sztuki" — dziecka.

To dopełniło m iary. Widzowie 
w słusznem oburzeniu złapali „pro 
fesora" za łeb wsadzili go do pustej 
beczki od śledzi, wieko zabili gwoź 
dziami — i toczyli tak  niefortunne 
go „m agika" dobre pół kilometra po 
szosie.

Oczywiście, w spraw ę wdała się 
policja i uwolniła ,profeso 
ra “ z przykrej sytuacji. 
P rzy  legitym owaniu okaza­
ło się że Ali Ben Ali nazyw a się 
właściwie Srul Silbersztejn i miesz­
ka nie w Bomhaiu.le.cz. w Małki uL

K onstanty  B ieniek je s t  ojczy­
mom Tkacza, k tóry  ty ran izu je  s ta ­
ruszków w okrutny  sposób i żąda 
od nich utrzym ania, sana nigdzie 
yie pracując.

K iedy cło skrom nej izdebki B ień 
ków zajrzała nędza, w yrodny  syn, 
nie chcąc mimo w szystko nigdzie 
pracować, począł w ynosić rzeczy z 
m ieszkania i sprzedaw ać je , uzyska 
ne zaś pieniądze przep ijał.

Nie pomagały prośby i  persw azje 
bezbronnych staruszków , k tórzy 
sprzeciwiali się haniebnem u postępo 
waniu m arnotraw nego syna.

Ostatnio nieludzkie postępow a­
nie Tkacza doszło do p u n k tu  kulm i­
nacyjnego.

Zwyrodnialec, na zw rócone mu 
uwagę przez matkę, skopał ją  i  ug ­
ryzł w rękę. F ak t ten w yw ołał we 
wsi zrozumiałe zgorszenie.

W spraw ę wmieszaa się policja, 
k tóra przekazała dvyrodnego syna 
władzom sądowym.

Onogdaj odpowiadał cm przed  są 
dem okręgowym w Sosnowcu i ska­
zany został na sześć m iesięcy więzie 
nia.

(ol) Poświęcenie kaplicy  w  Jaro - 
szoweu pod Kinezam i. D ziś o godz, 
10 i pół odbędzie się poświęcenie ka. 
plicy w Jarosżow cu obok cem entów 
ni „Klucze".

(ol) Na o g r o d z e n i e  c m e n t a r z  . 
Poi. c z . krz. w O l k u s z u  z o k a / p  
10 lecia swego istnienfa, złożył na) 
ręce k s  proboszcza FreHta w Ol­
k u s z u  2 : 0  zł. na o g r o d z e n i e -  cm en­
tarza grzeba.nego w m iejsca

(ol) K radzież m otocykla. 14 bm.
wieczorem z podwórza skradziony 
został naczelnemu lekarzow i P . K. 
Ch. d-wi Niepielskiem u w  Sław ko­
wie, motocykl m arki „P uch". Spraw 
ća, którego śledzi policja, udał się 
w stronę Olkusza.

Ze sportu.
K. K. S . „Ruch* Prostuje 

się i głoszenie o nadzwyczajnem 
rocznrm walnem zgromadzeniu K.K. 
S  »E ieh« ogłoszonym w niedzielnym 
numerze »Expresu Zagłębla«, a mia 
nowicie: nadzw. walne roczne zgro­
madzenie K. K. S. »Ruch« odbę­
dzie się dnia 25 w pierwszym ter­
minie o godz. 10 ej w  drugim o  
godzinie 11 ej w lokalu kolejowego 
przysposobienia wojskowego na 
dworcu Sosnowiec—Warszawski.

C z w a r t k o w e  s a w o d y  
w piłkę nożną p o m i ę d z y  
k. s. »Oikusz« i »Solvały« z  Grodź 
ca, zakończone zostały % wynikiem 
2 : 2. Gra interesująca i spokojna.

O D C I S K I
ieczy p iaster

S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego  

W arszaw a, jerozolimska 59.

Mamusiu I
Te fotografje I obrazki fak 
niszczą się w  szufladzie, 
pozwól mi je zanieść do

„La Ornamo“
w Halach Rozwoju,
ja wiem gdzie to Jest — 
w p o d w ó r z u .  Tam tak 

ładnie oprawiają.
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BEZINTERESOWNIE!
Czytelnikom „Expresu Zagłębia’ '

’Napisz imię, nazwisko, m iesiąc u- 
rodzenia, otrzym asz analizę cha­
rak teru , określenie zdolnośei i 
przeznaczenia — daimo. Poznasz kim je*' 
Bteś, kim  być możesz. Warszawa, Psycho- 
grafolog Szyller-Szkolnik, Nowowiejska 32. 
N iniejsza ogłoszenie i 75 gr. znaczkam i 
pocztowemi n a  przesyłkę załączyć. Przyję­
cia osobiste p ła tne  godz. 11 — 7 wieczór.

Wyborowa b r z y t w y— SBC 1 —BBSBBBM—5BB
E p rzy n o ry  c o  g o len ia  
C Z S P K 8  KĄPIELOWE 

w kilkudziesięciu odmianach 
w Składzie H ab ry cz n y m

T o  w .  „ S I Ł A "
w Sosnowcu, ui. Kości sina

Zasadniczo podajemy 
brzytwy tylko w ypróbo­
w ane dlatego też odbio- 
oy nie m ają później rza 

wodu.

Hr 2«&

Ł O S zćN  tA.DROBNE O

N auka 1 w ycnow am c

N ajs ta rsza
P IE R W S Z A  ŚLĄ SK  A SZK O ŁA  MU- 
ZYCZN A w K atow icach  ul. Szopena 16 
teł. 136 p rz y jm u je  zap isy  uczniów n a  
.„owy ro k  szkolny  1929-30 do k las: teo- 
r j i  i kom pozycji, śp iew u solowego, fo r­
tep ian u , skrzypiec, wiolonczeli, o rganu , 
in s tru m en tó w  dętych, śpiew u chór Hue 
go  i zespołów kam era ln y ch . N A J K  
U D Z IE L A JĄ  w y b itn i dyplom ow ani 
p rofesorow ie, za tw ierdzen i p rzez w ła­
dze szkolne W ojew ództw a Śląskiego. 
D la n iem a jący ch  czasu uczęszczania 
przedpołudniem , w ykłady  odbyw ają  
się popo łudn iu  do 8 w ieczorem . O PŁ A ­
TY  ZN IŻO N E pob ierane  w ra ta c h  m te 
sięcznych. od 25 zł. D la  n iezam ożnych 
znaczne u lg i, a  d la  u ta len to w an y ch  
n a u k a  bezp ła tna . D la  zam iejscow ych 
75 proc. zniżka kolejow a.
ZA W IA D A M IA M Y , " że rozpoczął się 
now y k u rs  n au k i p isa n ia  n a  m aszy­
nach  różnych  system ów  z p ra k ty k ą  lnu 
ro w ą  w B iu rze  „Pom oc“ Sosnowiec, ul. 
1-go M a ja  N r. 14. W a ru n k i bardzo  przy

ST U D E N T  udziela  lekc ji ch e in liT lirz j- 
ro d y  itp . N a jch ę tn ie j w y jecha łby  n a  
w ieś n a  kondycje. W iadom ość f i l ja  E x  

iresu B ędzin.
Kupno i sp rzed a* .

Maszynę cwetrową sankową, kaliber /, 
okazyjnie lamo sprzedam. W iado­

mość: Strzemieszyce, Kolejowa. Tomasz 
orek.

v p i K ^ d ' t n  plac lUo pręiów, u w a iroiny  
D ąbrow a G órnicza, Reden, Królowej  

Jadwiai 45 H elena K uligow sk a .

' ' / z rnzo użymowe i szyny oudowlane po- 
leca firma H. Pfeffer w Będzinie, M r-  

łachow skieno 55. Wejście przez podw ó- 
aze irłvna, telefon 4—70.
■wprzejarn pmc w oooaow cu przy ui- 
O  Chmielnej, Wiadomość, Będzińska 1- 
sklep.

Choroby wyleczyć w 24 godz. jest niemożliwe.
Ten, k tó ry  obiecuje wyleczyć kogoś w  24 godz. jest szari'-tanem. J e ­
żeli zgubiłeś nadzieję wyleczenia i chcesz być wyleczony, szukaj u 
mnie zdrow ia. P o s iad am  dużo  podziękow ań  wyleczonych, naw et za­

graniczne. Leczę wszystkie cho roby  z dobrym  skutkiem.

G o d z in y  p r z y j ą ć :  S .  S t S U t l i r i l
o d  8 — i i od  6 —2 . .  , .
w  niedziele od 8 —1 N s t U f a  1S .3 .

a ę o o s o « K > o o o t K > o a

|  Nowootworzony Z 8 k ł a d |
5 artystyczne- fotograficzny 0

•Vp.j.li.Iri.HUP
HiawwffmS

l

Zakład artystyczna - rzeźbiarski 
i kamieniarski

Jana Zagórskiego
Sosnowiec, ul. Aleja 8, tef, 12-48.

W y k o n y w a  pom nik i grobow e i w sze lk ie  roboty  
b u d o w lan e  z p iaskow ca,  m arm u ru  i g ran itu  oraz 
sz tucznych  kam ieni,  roboty  be tonow e i mozaj- 
kow e t. j. schody, s łu p y  ogłoszeniow e, d ryny  

s tudzienne ,  p ły ty  tro tuarow e i t. p.

Wykonanie solidne i donodne w a ru n k i  p ła tn o śc i .

❖
♦

i  S l o J ® ,  G ą s i o r y ,  B a l o n y  s i k i a i e
I  od 1 do 6 0  litrów ^
I  b u te lk i w sz e lk ic h  f a s o n ó w  poleca f
!  H u l a  S z k l a n a  „ S t r z e m i e s z y c e 3* |
|  w  Strzem ieszycach t®3. Nr. 4 _ %
♦ Hurfowo i detalicznie — do pobl skich miejscowości %
|  dostawa własnymi końmi. ♦

— --w-- ^  ^  v  ^  -  w

j  S S 6 A L 1 H A  polecamy najlepszy X 

j  kefir, Jogurt, śmietankę. J
? Sosnowiec, ulica Sienkiewicza nr. 4. |

......

♦I*
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WAPNO
palone w bryłach l-ma "a tu n k u  polecają 
do natychm iastow ej di t  wy po cenach 

konkurencyjnych
CZELADZKIE
WAPiENNIKl
Sosnow iec, 3 -go  M aja 5. — Teief. 1-59

O KA 7.V.IN i 10 sprzedana fo rte p ia n  k ró t­
k i i p ian ino . W odna 10, N ow iński.
SPR Z E D A M  łub zam ienię n a  podobny 
dom m urow any , 10 u b ik ac ji, 1 wolna, 
dó tego  60 prętów  p lacu  w Sosnowcu,
D a lek a  32. W iadom ość u  dozorcy._____
DO S P R Z E D  AiNlXTloin 'now y 5 ubika 
e j i  w tern sklop, 47 p rę tów  p lac  dw u 
fron tow ego  w dobrym  punkcie, m ieszka 
n ie  sk lep  wolne. W iadom ość: D łu g a  21

Maszyną óo szyofa i hSffu
bębenkow ą i gab inetow ą z czterem a 
szu flad am i i  S in g e ra  bębenkow ą m ało  
uży w an ą  sp rzedam  zaraz  bardzo ta n io  
i  n a  dogodnych w aru n k ach . Czółenko­
wą za 120 zł. H a f tu  nauczę. Sosnowico, 
N aru to w icza  20 w T a rg u  Sieleekira,
H a rla k .____________   _ _ _ _ _
M A G IE L  w odpow iednim  s tan ia  sprze 
dam  zaraz  Sosnowiec, P iłsu d sk iego 120. 
SPR Z E D A M  otom anę p raw ie  now ą 
F ilio . Sosnowiec, B ukow a 11.
JE S T  m a ją te k  do sp rzed an ia  w Często 
chowie. W iadom ość M ilowice, B ryn icz  
n a  N r. 8. __________ ___________ _

M o to r
elek try czn y  5 — 7 kon i w dobrym  s ta ­
n ie  kupię. Sosnowiec, M ałachow skiego
14 R am u s._________  .
S K L E P  sprzedam . Sosnow iec H ale  Roz 
w o ju  21. _______ _______ __
F O R T E P IA N  k ró tk i, bardzo dobry  
sp rzedam  tan io . W iadom ość: Będzin, 
M ałachow skiego 9 K agan .

F i a t  5 0 5
6 osobowy, używ any, w dobrym  stan ie  
n a  chodzie tan io  do sp rzedan ia . W tado- 
m ość w „E xpresie  Zagłębia*'. 
PO T R Z E B N Y  chłopiec do p a sa n ia  
krów . W iadom ość Sosnowiec, W ie lk a  21 
SZYNY B U D O W LA N E i w ąskotorow e 
d ru t do betonu, d ru t ko lczasty  do ogro  
dzenia, t r e g ry  używ ane, żelazo do u ży t 
k u  poleca tan io  sk ład  s ta reg o  zelaza 
W einer w B ędzinie, M odrzejow ska 82.

ii

najłatwiej olrzymasz ukoii- 
r U o C l U ^  czywszy n a js ta rsz ą  I naj 
lepszą  szk o lą  sam ochodow ą lu szyń - 
sk iigo . Sosnowiec, Warszawska 22, 
Grunlowna i szybka nauka. Nowe sześ- 
cio cylindrowe samochody. Prawo jaz ly  
zapewnione. Wpłaty ratami. Zapisy co-
d z T n n e .
i JuiizeOiiy chłopiec uczciwy na prosty- 
r  kę do Stow. Spoż. Prac. Twa Renard. 
Sosnowiec, Staszyca nr. 19. Tylko miej-
8 C Q W V .

Potrzebni t £ L r  Będz.n, 
Kołłątaja 28.
STO LA RZ m łody poszuku je  p racy . 
W iadom ość: E xpres. D ąbrow a.
P O T R Z E B A  dwóch podręcznych szews- 
k ich . W iadom ość w „E xpresie". 
P A N IE N K A  n a  p ra k ty k ę  fry z je rsk ą  
do sa lonu  dam skiego  po trzeb n a , Z aw ier 
cie, P aderew sk iego  3.

Ogłoszenie.

STEFAftJl

BonlkowskleJ
w  K i e l c a c h  

p r z y  ul. P ia ć  P a rm y  M arji Jfi 1 
wykonywa w szelkie roboty, 

wchodzące w zakres foicgrafji.

Ceny konkurencyjne. ^

0
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P o t r z e b n y
n a ty c h m ia s t zdolny su b jek t f ry z je rsk i 
W iadom ość w f i l j i  „E xpresu  Z ag łęb ia  
w Z aw ie rc iu .______
SZK O ŁA  k ro ju  i  szycia p rz y jm u je  za­
p isy , po skończeniu w ydaje  się  św ia­
dectw a przez m istrzyn ię , S typu łkow ska
Sosnowiec, T ea tra ln a  3 . ______
O T W A R T E  zostały  k u rsy  k ro ju  i szy­
cia w lo ka lu  S tow arzyszenia  M łodzie­
ży w K azim ierzu , obok poczty, p a ra f . 
P o rąb k a . Z apisy  n a  m iejscu. M istrzy n i
Cechowa F lo ra .  .
P O S Z U K U JE  się in te lig en tn e j panny  
do dziew czynki 10-cio le tn ie j, uczentcy 
I  k lasy . W y m ag an a  znajom ość języka  
h eb ra jsk ieg o  i  m uzyki (g ry  n a  p ia n i­
n ie). O fe rty  z podaniem  re te re n cy j. 
w zględnie odpisam i św iadectw  u p rasza  
się sk ładać  pod adresem : A nny  Szajn , 
Będzin, M ałachow skiego 29.
PO T R Z E B N Y  chłopiec do te rm in u  za­
k ła d  tap icersk o -d ek o racy jn y  R a ta jsk i, 
Sosnowiec, G łow ackiego 5.
U C ZC IW E m łode m ałżeństw o poszuku 
je  dozorstw a dom u n a  dogodnych w a­
ru n k ach , m iejscow ość obo ję tna . Łasica 
we zgłoszenia Sosnow iec „E xpres Za-
głębia** pod „Zdolny**. ----
PO T R Z E B N Y  pom ocnik kow alski. Dą 
brow a, K ró l. J a d w ig i 23 D erda.

Są do w y n a jęc ia  m ieszkan ia  różne i  
sk lep  w Sosnow cu p rzy  ul. C hm ielnej. 
W iadom ość: A. Skow ron, O strogorska
1 (p iw iarn ia ). ____________________
DO w spólnego poko ju  z używ aniem  k u ­
chni p rzy jm ę  bezdzietne m ałżeństw o. 
W iadom ość w ..Expresie*'.
P R Z Y JM Ę  2 panów  n a  m ieszkanie. 
W iadom ość w a d m in is tra c ji

P i l i l i  Z gub ione dokum enty .
pm baki WTadvstavv zgubił dowód Kole- 
U  jowy i bilel roczny wydany przez 
D ir. Wararawskq.
C A Ł K A  W incen ty  zgub ił k a r tę  re je ­
s tra c y jn ą  w y d an ą  przez P ośredn ictw o  
P ra c y  w Sosnowcu.

A parat fo togra ficzn y
to podarek p:zy wszystkich ckazjaeh

Aparaty oraz w szelk ie  
przyliery fotograficzne
do nabycia na dogodnych warunkach w firmie

„ D A K “ S p .  z  o .  p . 
Sosnowiec, Piłsudskiego 14, teł. 8-*8

Dla początkujących amatorów 
bezpłatna nauka.

Wody koSońskio i kwiatowe 
Dla F ryzjerów  

w yrabia i dc&starcza
P r z e m y s ł  P e s i u m e r y j a y  

i Kosmetyczriy 
S o s n o w i e c ,  Piłsudskiego 25.

Głuchota uleczalna*,
Fenom enalny wynalazek EUFONJA zade­
m onstrow any specjalistom . Sam się wy­
leczycie z przytępionego słuchu, szumu 
i cieknięcia z uszów. Liczne podziękołwania 
P ouczającą broszurę na żądanie w ysyauez- 
p ła tn ie  EUFONJA, Liszki koło Krakowa

K O Ł O D Z IE JC Z Y K  F ran c iszek  zgubił 
książeczkę w ojskow ą wyd. przez P . K, 
U. Sosnow iec oraz św iadectw o p rzem y , 
słowe IV  k a te g o rji w ydane przez kasę 
sk a rb ową Będzin.  _____
L IS  M ar j.an  zgubił książeczkę w ojsko­
w ą w ydaną przez P . K. U. Sosnowiec.
Z A G IN Ę Ł A  k o n tra m a rk a  w y d m a  
n a  kop. „H r. Renard'*, S tefan  Ił w  cz.
PO D ST A W A  F ran c iszek  zgubR k o n tra  
m ark ę  w ydaną przez kop, h r. R enard . 
W 0 S Z K 0 W 8 K I Tadeusz zgubił k s ią ­
żeczkę w ojskow ą w ydaną przez P . K . TJ. 
Sosnowiec, zaśw iadczenie letn iskow e k a  
sy  chorych w Sosnow cu i inne  dokuraen
ty.  _____  .______ ______________
T H IE L  G ustaw  zgubił książeczkę w oj­
skow ą w ydaną przez P .K .U . Sosnowiec.
C H W A ST E K  G rzegorz zgub ił licen­
cję  n a  przem ysł fo to g ra ficzn y  w yda­
n ą  przez S tarostw o  B ędzińskie.

Wyżymaczki
żymaczeic „Laura** Sosnowiec, Dekeria 1,1 
welście z podwórza 1 s ?e pieiro.
ZA D Ł U G I i złe postępki sw ej żony J a  
l ja n n y  P ab is  n ie  odpow iadam . W incen­
ty  P a b is, G rabow a 13. ______ _
ZA d łu g i i w szystk ie czyny sy n a  nasze , 
go T om asza M a rja n a  n ie  odpow iadam y 
Tom asz Lew andow ski, D ąbrow a, K oper 
n ik a  6. _____________ _
ZA D Ł U G I m a tk i m o je j Z o fji n ie  od­
pow iadam , D ąbrow a, K orzeniec 30. Te­
lesfo r Szczypiński.

M W W t M M M M I
P r z y  b ó la c h  łu b  n a w r o ta c h  g ł o ­

w y ,  s z u m ie  W u s z a c h ,  b e z s e n n o ś­
ci, z iem  s a m o p o c z u c i u , „ p o b u d zen iu  
n a le ż y  n a ty ch m ia st -zastosow ać w y ­
p ró b o w a n y  przy  ty cn  d o le g liw o ś c ia c h  
śr o d e k  —  w o d ę  g o r z k ą  F ra n c iszk a -  
J ó ze fa . S p r a w o z d a n ia  n a cze ln y ch  le ­
k a rzy  z a k ła d ó w  le c z n ic z y c h  d ia  c h o ­
ró b  ż o łą d k a  i k iszek  s tw ier d z a ją  n a d ­
zw y c za jn ą  sk u te c z n o ść  natu raln ej w o ­
d y  F rE tlC łS Z ka-J& zeia , jak o  śr o d k a  
p r z e c z y sz c z a ją c e g o . Ż ąd ać w  a p te ­
k ach  i d rogerjach .

I l l y ria !»?.«• Haitf.nfl. MQOC.1 i.. rg JŁ Ł
D rak . wE x p r« a  Z a a ł^ b ia "  a o s u o w ia s ,  uL. T * a ira ia a  1 l«l 4 -94


